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NIEMCY ZAWSZE Cl SAMI

Militaryzm niemiecki planował rewanż w sojuszu z  Rosją
A resztow anie przyw ódców  w ielk iego  spisku czo łow ych  działaczy h itlerow skich

Ostrzeżenia polskie przeciw, 
ko nadmiernym koncesjom 
politycznym na rzecz zwy­
ciężonych Niemiec zostały 
zignorowane przez Zachód. 
Głosy polskie, ostrzegające 
przed dawaniem Niemcom 
broni do ręki i wciąganiem 
ich do akcj.i obrony Europy, 
odbijały się jak groch o ścia­
nę. Ostatnie, głośnie areszto­
wania przywódców wielkiego 
spisku hitlerowskiego wska­
zują druzgocąco, jak bardzo 
głosy polityki polskiej były 
słuszne jak i samob jcza była 
polityka głaskania Niemców, 
bv uczyn.ić z nich „sojuszni­
ków“ dla obrony Europy 
przed Rosją.

NA PO D ST A W IE  
SPE C JA L N Y C H  U PRA W N IEŃ

Korespondent „Biuletynu 
Politycznego“ z Niemiec pod­
kreśla, że aresztowania zosta­
ły zarządzone przez brytyj­
skiego wysokiego' komisarza 
na podstawie specjalnych u­

prawnień zawartych w statu­
cie okupacyjnym, a mających 
na celu „ochronę, prestiż i 
bezpieczeństwo wojsk okupa­
cyjnych“ Wynika z tego, że 
sprawy musiały zajść bardzo 
daleko, skoro władze brytyj­
skie w Niemczech musiały 
skorzystać z tych specjalnych 
uprawnień dla ochrony ,i bez­
pieczeństwa. swych wojsk i to 
mimo oficjalnej polityki 
przyjaźni i nakłaniania Nie­
miec do udziału w obronie 
Europy.

K O G O  A RESZTO W A N O
Władze brytyjskie od dłuż­

szego czasu zbierały wiado­
mości o wywrotowej robocie 
spiskowców. Wreszcie wysoki 
komisarz brytyjski w Niem­
czech sir Ivone Kirkpatrick 
po naradzie w Londynie i u- 
zyskaniu aprobaty minister­
stwa spraw zagranicznych 
zarządził — zawiadomiwszy 
rząd w Bonn o tym zamiarze 
— obławy w Hamburgu i
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ad the story through to the end proha 1 
»eripiions of how the Germans were usii

Dusseldorfie, w wyniku któ­
rych aresztowano sześć osób, 
czołowych przywćdców spi­
sku, który miał opanować 
władzę w Niemczech zachod­
nich, po czym *— prawdopo­
dobnie w sojuszu z Rosją — 
pomścić klęskę poniesioną 
przez Niemcy w ostatniej 
wojnie i wykonać testament 
Hitlera, który go zrealizować 
nie zdołał. *

Aresztowano: dr Wernera 
Naumanna, dr Gustawa 
Scheela. Zimmermanna, 
Heinricha Haselmayera, Hein- 
za Siepen, i Karla Scharping. 
Nie będziemy wymieniać go­
dności i dostojeństw, jakie 
aresztowani piastowali w 
Niemczech hitlerowskich, wy­
starczy powiedzieć, że byli to 
najbliżsi współpracownicy 
Hitlera na najważniejszych 
placówkach wojujących Nie­
miec. Mimo woli nasuwa się 
oczywiste pytanie, dlaczego ci 
ludzie żyli na wolności i mieli 
całkowitą swobodę działania 
politycznego, skoro zdołali 
poczynić tak poważne przy­
gotowania do odwetu nie­
mieckiego w Europie.
“PR Y W A T N E  SPO T K A N IE  

TO W A R ZY SZY  B R O N I“
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Jeszcze nie wyschła krew i łzy ofiar niem ieckiego barbarzyi 
stw a z czasu ubiegłej wojny, świeże są jeszcze groby poległycl 
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Odkryty przez; brytyjczy- 
ków spisek miał powiązania 
ze strefami francuską i ame­
rykańską, oraz czerpał źródła 
finansowe z tajnych fundu­
szów za granicą. Bardziej in­
teresujące są jednak związki 
spiskowców z tymi ośrodka­
mi niemieckimi, które snują 
plany rewanżu w sojuszu z 
Rosją. Jednym z tej kategorii 
działań było „prywatne spot­
kanie byłych towarzyszy bro­
ni“, odbyte w grudniu r.ub. w 
Stuttgarcie na zaproszenie 
Ernsta von Reichenau, brata 
marszałka Waltera von Rei­
chenau, który tajemniczo za­
ginął na froncie rosyjskim w 
roku 1941.

Ernst von Reichenau za­
prosił na własny koszt do 
Stuttgartu 346 wyższych ofi­
cerów byłego Wehrmachtu i 
Waffen SS, spośród zaproszo­
nych przybyło 166, wśród nich 
19 generałów. Uczestniczyli w 
nim między innymi: gen. lot­
nictwa Eberhard Fischer, 
gen. artylerii przeciwlotni­
czej Wolf, SS Obersturm­
bannführer Fritz Brehm, 
pułk. Hans Ulrich Rudel, 
gen. Steiger, S.A. Fühijer w 
Stuttgarcie, Reichsführer i 
oficer SS Heinz Erich Krau­
se, Sepp Huber i inicjator 
tajnej organizacji hitlerow­
skiej „Reich“ gen. von Tip- 
pelskirch.

Celem zebrania „prywat­
nego“ było uchwalenie rezo­
lucji przeciwko uzbrojeniu 
Niemiec, ratyfikacji umów o 
obronie Europy i obmyślenie 
akcji przeciwko wprowadze­
niu w życie współpracy woj­
skowej i politycznej Niemiec 
z Zachodem. Kilka wyjątków

z przemówień najlepiej scha­
rakteryzuje tendencje tego 
zebrania:

Reichenau: „Musimy ¡wy­
dobyć się z pozycji otrzymu­
jących rozkazy... Czego nam 
trzeba, to wolnej ręki w sto­
sunku do Wschodu....Młodzież 
musi ;być znowu wcięta w 
karby wychowania i dyscy­
pliny“.

Gen. Wolf: „Odrzucam
koncepcję Bonn polegającą 
na niestawianiu warunków... 
żałuję — choć może to się 
wydać dziwne — że w tej de­
cydującej kwestii jestem tego 
samego poglądu co rosyjski 
honorowy major Pieck i jego 
towarzysze“.

Pułk. Rudel: „Układ gene­
ralny oznacza samobójstwo 
narodu niemieckiego... Zdra­
da jest zdradą i zdrajcom w 
przyszłości nie będzie można 
ufać (w odniesieniu do za­
machu na Hitlera w r. 1944) 
...Również do tych paru ty­
sięcy ludzi, którzy stoją za u­

kładem generalnym, p rz y lg ­
nie na zawsze odium zdrady“.

Brehm: „Warto wykorzy­
stać olbrzymią szansę, jaką 
daje konflikt między Zacho­
dem i Wschodem... Należy 
nawiązać stosunki polityczne 
z tymi, którzy do ostatka 
trwali w postawie obrony 
Niemiec“.

NARODOW Y B O L SZ E W IZ M  
I W SPÓ ŁPR A CA  Z R O S JĄ

Innymi słowy czołowi przy­
wódcy hitlerowscy wypowie­
dzieli si?, w oparciu o Rosję, 
za ponowną pr bą odwetu 
niemieckiego w Europie, cze­
mu nie ma się co dziwić, gdy 
się zważy, że zebranie było i- 
nlcjowane przez skrajnie na­
cjonalistyczne i hitlerowskie 
koła, zmierzające do rodzaju 
narodowego bolszewizmu i 
wypowiadające się za współ­
pracą z Rosją. Ważne jest i 
to. że za Reichenauem ukry- 

(Dokończenie n a  str, 2)
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it the greater part of the city was in hi

The samé view as that on the !eit, taken 
alter the first Battle of W arsaw in 1939.
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... ru in  i nie ostygły zgliszcza, a  już nowy im perializm  nie­
miecki podnosi głowę, by raz jeszcze, wspólnie z sowiecką R osją 
pokusić się o podbój św iata.
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Militaryzm niemiecki
(Dokończenie ze str. 1)

wa się tzw. „Krąg kierowni­
czy byłych żołnierzy“, który 
jest organizacją wyraźnie 
prokomanistyczną.

Dla obiektywnej oceny sy­
tuacji trzeba dodać, że nie 
wiadomo, o ile udało się orga­
nizatorom zebrania pozyskać 
zebranych dla dalszej akcji. 
Ważny jest jednak sam fakt. 
że po raz pierwszy duża gru­
pa wyższych wojskowych 
spotkała się na jawnym ze­
braniu, gdzie wyraźnie pro­
pagowano współpracę Nie­
miec z Rosją.

K O N SE K W E N C JE  
O D K R Y C IA  S P IS K U

N.ie wiadomo również, w 
jakim stopniu odkryty przez 
brytyjczyków spisek kierował 
się tezami stuttgarckiego ze­
brania u Reichenaua. Na­
stępstwem jego likwidacji 
będzie niewątpliwie posta­
wienie sprawy organizacji o- 
brony Europy z udziałem 
Niemiec pod jeszc7e wię­
kszym znakiem zapytania. 
Cała też sprawa powinna na­

reszcie otworzyć oczy Zacho­
du na oczywistą prawdę, że 
nie można diabła wypędzać 
belzebubem i że nie można 
walczyć o wolność Europy 
przy pomocy Niemców, od­
wiecznych wrogów wolności i 
ładu na kontynencie europej­
skim.

T.B.

A K C JA  KATOLICKA
W  ŻYCIU UCHODŻCTW A

In s ty tu t Polski Akcji K ato li­
ckiej k ieruje swą działalność n a  
najbardzie j zagrożone pozycje 
naszego życia n a  em igracji w 
W ielkiej B rytanii. N ajbardziej 
zagrożonym i pozycjam i są : ży­
cie rodzinne, wychowanie dziec­
k a  w jego wierze, norm alny  roz­
wój jednostk i zgodny z praw em  
Bożym.

N atu ra lny  pęd do zak ładan ia  
gniazd rodzinnych n a tra f ia  n a  
obczyźnie n a  rozm aite przeszko­
dy .Na przeszkodzie stoi n ie  tylko 
b rak  m ieszkań, niechęć do loka­
torów „z dzieckiem “, ale i cale 
nastaw ien ie  środowiska, n ie  po j­
m ującego cech i zadań  m ałżeń­
stw a chrześcijańskiego. P łod­
ność, nierozerw alność, jedność, 
w ierność, ca ła  nadprzyrodzoność 
S ak ram en tu  M ałżeństw a je s t 
d la  wielu niekatolickich  środo­
wisk niezrozum iała.

D la uporządkow ania i u sta le ­
n ia  w społeczeństwie pojęć o 
m ałżeństw ie In s ty tu t zorganizo­
w ał w roku sprawozdawczym 
cykl wykładów p t. „M ałżeństwo 
w świetle nauk i K ościoła“. W 
w yniku obrad po w ykładach u- 
znano za potrzebne otw arcie 
przez In s ty tu t P o radn i d la  Ro­
dzin. Poza doraźnym i poradam i 
postanow iono prow adzić stud ia  
pod kierunkiem  w dwóch dzie­
dzinach: m ałżeństw o i wycho­
w anie dzieci.

Do potrzeb duchowych dziec­
ka podszedł In s ty tu t drogą wy­
daw nictw , wykładów i pogada­
nek w obozach i hostelach. Wy­
dano  broszurę p t. „Dzieci“, W. 
W asiutyńskiego: „Z adanie ro ­
dziny ch rześcijańsk iej“, ks. J. 
Jarzębowskiego: „Kościół jako 
wychowawca“, ks. W. Cieńskie- 
go: „Cel w ychowania i cechy 
katolickiego wychowawcy“ oraz

SIEDEM DZIESIATNICAj

L E K C J A  
(1 Kor. 9, 24-27; 10, 1-5) 

B racia: Czyż nie wiecie, że ci, 
którzy biegną w1 zawody, choć 
wszyscy biegną, jeden tylko o- 
trzym uje nagrodę? T ak biegnij­
cie, abyście otrzym ali. A każdy, 
który idzie w zawody, od wszyst­
kiego się pow strzym uje: oni, aby 
otrzym ać wieniec znikomy, a 
my — trwały. J a  tedy tak  bieg­
nę, nie jakoby na  oślep; tak  
walczę, nie jakobym  w iatr ude­
rzał, ale karcę ciało moje i do 
posłuchu przym uszam , abym 
snadż innych nauczając sam 
nie był odrzuconym.

Bo nie chcę, bracia, abyście 
wiedzieć nie mieli, że ojcowie 
nasi wszyscy byli pod obłokiem 
i że wszyscy przez morze prze­

szli. I  wszyscy w Mojżeszu, obło­
ku i morzu ochrzczeni byli. I 
wszyscy pożywali tenże pokarm  
duchowy i wszyscy pili tenże 
napój duchowy ( a pili z opoki 
duchow ej, k tó ra  im tow arzy­
szyła, a  opoką był C hrystus). 
Ale nie wielu z n ich upodobał 
sobie Bóg.

E W A N G E L I A
(M at. 20, 1-16)

W on czas: Mówił Jezus ucz­
niom swoim to  podobieństwo: 
Podobne je s t królestwo niebies­
kie gospodarzowi, który wyszedł 
bardzo rano najm ow ać robotni­
ków do winnicy swojej. A uczy­
niwszy z robotnikam i umowę po 
denarze za dzień, posłał ich do 
winnicy swojej. I  wyszedłszy około 
godziny trzeciej, u jrzał innych 
stojących na  rynku bezczynnie. 
I  rzekł im : Idźcie i wy do win­
nicy m ojej, a  co będzie spraw ie­
dliwe, dam  wam. A oni poszli. I 
znowu wyszedł około szóstej i 
dziew iątej godziny i uczynił po­
dobnie. Wyszedł jeszcze około 
jedenaste j i znalazł innych sto­
jących, i powiedział im : Czemu 
tu  stoicie, p różnując dzień cały?

dzieje przy ołtarzu bliskim 
nam było i swojskim, gdyby­
śmy się czuli uczestnikami o- 
fiary najświętszej składanej 
we Mszy świętej, wówczas ra ­
dość przepełniałaby serca na 
sze i niosłaby nas. do świątyń 
Pańskich na skrzydłach umi­
łowania.

Nikt nie kocha tego, czego 
nie zna.

Wiele jest stopni poznania. 
Od najogólniejszej wiadomo­
ści, przez zupełne swojskie 
zżycie się i przyzwyczajenie, 
aż do czynnego udziału w 
sprawach już własnych i u- 
kochanych, by u szczytu po­
znania osiągnąć ofiarną mi­
łość.

I tego właśnie uczy nas 
Matka nasza Kościół święty 
w szkole liturgicznych mo­
dlitw i obrzędów w domach 
Bożych — kościołach kato­
lickich.

Liturgia — słowo to pocho­
dzi z greckiego i oznacza 
„czynność publiczną“.

Liturgia jest ziszczeniem 
słów Boskiego Mistrza: 
„Przychodzi godzina, w któ­
rej prawdziwi chwalcy chwa­
lić będą Ojca w duchu i w 
prawdzie“ — to znaczy będą 
oddawać Bogu cześć synow­
ską w Duchu świętym w zje­
dnoczeniu z Chrystusem Sy­
nem Bożym.

Drugim zadaniem liturgii 
jest uświęcenie ludzi. Stano­
wi ona najobfitsze źródło 
łask Bożych, którymi Ojciec 
za pośrednictwem* Syna 
wzbogaca mistyczne członki 
Kościoła i umacnia w nich 
życie łaski. „Czynny udział w 
tajemnicach świętych i pu­
blicznych modłach Kościoła

bran ie  międzystowarzyszeniowe 
z refera tem  d ra  T. Felsztyna na  
tem a t „Oblicze duchowe naszej 
młodzieży pracu jącej zarobko­
wo“ i urządził 3-dniowy kurs 
zam knięty w H erefordzie u  oo. 
m arianów  d la  przodowników 
młodzieżowych. Zarówno bogaty 
i bardzo ciekawy m ateria ł uzys­
kany drogą ankiety, ja k  kurs, 
odczyty i a rtykuły  w prasie  do­
pomogły do zanalizow ania po­
trzeb i sprecyzowania środków 
działan ia  n a  tym  ta k  ważnym 
odcinku naszego życia n a  em i­
gracji.

J. E. ks. arcybiskup Józef G a­
w lina w czasie swej bytności w 
Londynie wyraził uznanie d la  
redakcji „Czynu K atolickiego“ i 
udzielił błogosław ieństwa p a ­
sterskiego planom  i pracom  Ak­
cji K atolickiej w W ielkiej B ry­
tan ii.

Mówią m u: Bo nas n ik t nie n a ­
jął. Rzekł im. Idźcie i wy do 
winnicy m ojej. A gdy nadszedł 
wieczór, rzekł pan  winnicy rząd­
cy swem u: Zwołaj robotników i 
da j im zapłatę, począwszy od 
o sta tn ich  aż do pierwszych. Gdy 
tedy przyszli, którzy około go­
dziny jedenaste j przybyli, otrzy­
m ali po denarze. A gdy przyszli 
także pierwsi, m niem ali, że wię­
cej otrzym ają, ale i oni otrzy­
m ali po denarze. A wziąwszy, 
szem rali przeciw gospodarzowi, 
mówiąc: Ci o sta tn i tylko jedną  
godzinę pracow ali, a  uczyniłeś 
ich równym i nam , którzyśmy 
znosili ciężar dn ia  i upału. A on 
odpow iadając jednem u z nich, 
rzekł: Przyjacielu, nie wyrzą­
dzam  ci krzywdy. Czyżeś się ze 
m n ą  nie umówił za d enara?  
W eźmij, co twoje, a  idź; chcę 
wszakże i tem u ostatn iem u dać 
jako i tobie. Czyliż m i nie wol­
no uczynić co chcę? I  czyż złym 
patrzysz okiem n a  to, żem ja  do­
bry? T ak  ci o sta tn i będą pierw ­
szymi, a  pierwsi ostatn im i. Bo 
wielu je s t wezwanych, ale mało 
wybranych.

— mówi błogosławiony pa­
pież Pius X-ty — jest pier­
wszym i koniecznym źródłem 
ducha prawdziwie chrześci­
jańskiego“.

Ale trzeba poznać treść i 
formę modlitwy Kościoła.

W Polsce cały naród od­
wiecznie i głęboko katolicki z 
wiary i.z obyczaju wytworzył 
atmosferę, w której życie 
Kościoła przenikało życie je­
dnostek i  życie rodzin.

W Polsce wielkie święta ro­
ku kościelnego były uroczy­
stościami, które sięgały głę­
boko do domów, święta ota­
czały odwieczne zwyczaje 
wiążące w jedną całość spra­
wy Kościoła i sprawy narodu.

Jakże się ten związek roz­
luźnił na obczyźnie!

Od lat przebywamy w kra­
ju gdzie z chrześcijaństwa 
pozostało niewiele więcej jak 
nazwy świąt.

Z otoczenia wnika do nas 
nie katolicki związek z Boży­
mi sprawami, lecz gruby ma­
terializm. Jakżeż tu trudno 
nie zapomnieć o sprawach 
domu Bożego, odnawiać i po­
głębiać miłość do Kościoła 
świętego i znajomość liturgii!

Toteż by żywa łączność ze 
źródłem życia i świętości nie 
zamarła w nas i nie zanikła, 
lecz przeciwnie, byśmy po 
dawnemu — jak w Polsce — 
żyli życiem Kościoła i życie 
to przelewali w liczne zastę­
py naszych dzieci i młodzieży 
rozpoczynamy cykl artyku­
łów o sprawach domu Boże­
go. o liturgii katolickiej.

Przypomnimy w nich o 
Roku kościelnym, o ofierze 
Mszy świętej i o Sakramen­
tach świętych.

M.D.

Ks. K . W ILCZYŃSKI
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W obecnym roku Asyż obcho­
dzi 700-lecie kilku w ydarzeń ze
swej h istorii. Są nim i: śm ierć 
św. K lary, śm ierć je j siostry św. 
Agnieszki, poświęcenie bazyliki 
świętego F ranciszka 25 m a ja  
przez Innocentego IV, kanon i­
zacja  św. S tan isław a biskupa i 
m ęczennika przez tegoż Papieża 
8 września, śm ierć b ra ta  E lia­
sza, pierwszego w ikariusza św. 
F ranciszka. Na otw arciu uroczy­
stości ku czci św. K lary  w dn. 
11 stycznia generał minorytów 
ks. A ugustyn Sepiński, podkre­
ślił całkowite i ufne oddanie 
się św. K lary  Jezusowi E ucha­
rystycznem u. _ •

Podobnie jak  w la tach  ubie­
głych, R ada Prym asow ska O d­
budowy Kościołów Warszawy 
wydała kalendarzyk n a  rok 1953. 
z którego dochód przeznaczony 
je s t n a  odbudowę kościołów7 w 
W arszawie.

W A rgentynie wychodzi od 4 
listopada 1951 r. tygodniowe wy­
danie „O sservatore R om ano“ w 
języku hiszpańskim . Artykuły 
otrzym yw ane są drogą pow ietrz­
n ą  z Rzymu. S tało  się to  z in i­
cjatyw y grupy katolików  argen­
tyńskich  za poparciem  władz 
duchow nych. W ten  sposób, jak  
stw ierdził kard. A ntoni Caggia- 
no, biskup Rosario, A rgentyna 
może z bliska i jakby bezpośre­
dnio iść za m yślą i dyrektyw am i 
Papieża w rozlicznych proble­
m ach  życia chrześcijańskiego, 
k tórych rozw iązanie obchodzi 
nie tylko E piskopat i ducho­
wieństwo, ale i w szystkich wier­
nych.

Aresztowanie arcybiskupa Eu­
geniusza B aziaka sta ło  się po­
wodem spontanicznej m anife- 
s tec ji ludności K: i y owa n a  u li­
cach m iasta . Bezpieka wezwała 
posiłki policyjne z sąsiednich 
m iast i zaalarm ow ała oddziały 
wojskowe. Przy rozpędzaniu lud ­
ności w kilku częściach m iasta  
policja użyła broni palnej za­
b ija jąc  i ran iąc  szereg osób. 
Przez dwa tygodnie po K rako­
wie i jego przedm ieściach krąży­
ły silne oddziały specjalnej po­
licji, k tóre przeprowadzały re ­
wizje i obserwowały ruch  lud ­
ności.

Podniesienie p rym asa Polski 
do godności kardynalskiej wy­
wołało burzę ataków  ze strony 
reżym u n a  H ierarch ię  w Polsce. 
N atom iast ludność polska przy­
ję ła  tę  nom inację  z w ielką ra ­
dością i wdzięcznością.

O pieka nad  sierotam i w Pol­
sce spoczywa obecnie w rękach  
reżym u. Państw o odebrało 
wpływ n a  domy sierot o rganiza­
cjom  społecznym, a zwłaszcza 
organizacjom  katolickim . Dzieci 
w sierocińcach żyją w otoczeniu, 
gdzie n a  śc ianach  zn a jdu ją  się, 
po rtre ty  S ta lin a  i jego agentów, 
czerwone sz tandary  i em blem a­
ty  kom unizm u. W szystkie po ję­
cia o świecie i człowieku wykła­
dane są w duchu m aterializm u.
Z pojęciem  Boga dzieci n ie  spo­
ty k a ją  się w sierocińcach zupeł­
nie. Gdy m aszeru ją  w m iej­
scach publicznych, śpiew ają 
„m iędzynarodów kę“ i inne  p ieś­
n i kom unistyczne. W te n  sposób 
wychowuje się współczesnych 
„janczarów “ w sposób gorszy, • 
niż to  czynili Turcy, którzy w y­
chowywali w  religii, aczkolwiek 
m ahom etańsk ie  j .

Polsko - A m erykańskie Stow a­
rzyszenie H istoryczne zdecydo- < 
wało zająć się spraw ą beatyfi- 
kacyj arcybiskupa J a n a  Ciepła- ' 
ka  i czterech polskich zakonnic: 
m atk i F ranciszki Siedliskiej, za- ’ 
łożycielki nazara tanek , m atek  . 
Celiny i Jadw igi Borzęckich, za­
łożycielek zm artw ychw stanek i , 
m atk i Anieli Truszkowskiej, za­
łożycielki felicjanek. Stowarzy- • 
szenie zajm ie się grom adzeniem  
dokum entów  dotyczących św ię - ' 
tości życia wym ienionych k a n - 4 
dydatów  do czci n a  o łtarzach.

DOMU BO ŻEG OSPRAWY
„Uradowałem się, gdy mi 

powiedziano.- do domu Boże­
go pójdziemy!“ — śpiewał 
Psalmista przed lat tysiąca­
mi, wyrażając radość czci­
cieli Prawdziwego Boga, gdy 
wyruszali z odległych stron 
Ziemi Obiecanej do jedynej 
na świecie świątyni Boga 
żywego w Jerozolimie, by tam 
cześć i uwielbienie wyrażać 
Panu nad pany, by Mu,skła­
dać ofiary całopalne i płody 
ziemi, by Mu dziękować i 
prosić Go o łaski i błogosła­
wieństwa.

Radość przepełniała serca 
wiernych, gdy szli do Domu 
Bożego. Do domu, a więc do 
miejsca ze wszystkich miejsc 
na świecie największą przez 
każdego otoczonego miłością, 
znanego dokładnie, bliskiego 
mnóstwem wspomnień i 
przeżyć, związanego z dzie- 
cińgtwem i młodością, do1 do­
mu. a więc tam gdzie prze­
bywa i włada ojciec, gdzie 
gospodarzy matka...

Dziś gęsta sieć domów Bo­
żych pokrywa ogromne poła­
cie ziemi. W nich — w kościo­
łach katolickich — mieszka w 
Przenajświętszym Sakramen­
cie obecny Prawdziwy Bóg, a 
my nie parę razy do roku jak 
mieszkańcy Ziemi świętej w 
Starym Testamencie, lecz co- 
dzień nieomal możemy do do­
mu Bożego zaglądać.

W niedzielel zaś i święta z 
nakazu Kościoła świętego 
brać winniśmy udział w ofie­
rze Mszy świętej.

Czy — według słów Psal­
misty — radujemy się idąc 
do domu Bożego, do kościoła?

Gdybyśmy znali sprawy 
domu Bożego, gdyby to co się

„Postu laty  wychowawcze“. Do 
„Czynu K atolickiego“, ukazu ją­
cego się co miesiąc, załącza się 
„Pogadanki d la  m atek“ p ióra  J. 
W iśniewskiej w spraw ie przygo­
tow ania dzieci do nauk i ka tech i­
zmu. N iewątpliwie wszystkie te  
w ydawnictw a um iejętn ie  przez 
rodziców wykorzystywane mogą 
być pom ocą w chrześcijańskim  
wychowaniu dzieci, k tóre n ie­
stety  poza domem s tyka ją  się 
przew ażnie z obojętnym  relig ij­
nie lub wrogo do katolików  na- 
stanow ionym  środowiskiem.

W  roku sprawozdawczym 
1951/2 In s ty tu t w myśl h as ła : 
„Idziem y z m łodzieżą do Polski 
C hrystusow ej“ główny akcent 
położył n a  zagadnienie m łodzie­
żowe. Rozesłał do wszystkich in- 
stytucyj, organizacyj, działaczy 
społecznych i rodziców ankietę  
w te j sprawie, zorganizował ze­
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Współczesne
w zory

doskonałości
W  poczuciu w łasnej małości 

w obliczu Boga ludzie szukają 
dostępniejszych dla  ich wyo­
braźni dróg zbliżenia się do ide­
ału  doskonałości. Modły swe 
zanoszą nie tylko bezpośrednio, 
wzywając im ienia Boskiego, ale 
odw ołują się także do orędow­
nictw a świętych, z Najśw iętszą 
M arią P an n ą  n a  czele. Spełnia­
ją c  swą rolę pośrednictw a mię­
dzy Bogiem a proszącym o łaskę 
człowiekiem, święci zbliżają nas 
do Boskiego ideału  nie tylko 
przez wstaw iennictw o, lecz ta k ­
że przez wzory życia zgodne z 
nauką Chrystusow ą. K ażda epo­
k a  m a swoich ulubionych świę­
tych  i za łaską O patrzności w 
każdej epoce Kościół wzbogaca 
się nowymi orędownikam i.

N iedawno został powołany 
kom ite t popierania sprawy bea­
ty fikacji królowej Jadw igi na 
W. B rytanię, na  którego cze­
le s tan ą ł sędziwy generał J. H al­
ler. Pom yślne przeprowadzenie 
te j sprawy będzie należnym  już 
d ługo spłaceniem  długu wobec 
pam ięci świątobliwej władczyni, 
zasłużonej d la chwały Bożej i 
d la  naszego narodu.

Ale obok te j beatyfikacji to ­
czy się już obecnie proces bea­
tyfikacyjny o. M aksym iliana 
Kolbe i rozpoczyna się proces 
beatyfikacyjny księdza arcybi­
skupa C ieplaka. Obie postacie 
ty ch  świątobliwych mężów są 
dobrze znane współczesnym i 

* zapew ne wiele je s t między n a ­
m i osób, k tóre znały ich osobi­
ście. Modlić się o pośrednictwo 
świętego lub błogosławionego, 
którego za życia widziało się n a  
w łasne oczy, to raczej niezwykła 
okazja.

Co sprawiło, że odstępując od 
zasady w yczekania Kościół po­
d ją ł już obecnie obie te  beaty­
fikacje? Spraw iła to  przede 
wszystkim potrzeba naszych 
czasów, potrzeba heroicznych 
wzorów bojowników dobra ze 
złem  ateistycznego, a wszech­
władnego państw a totalnego.

O. M aksym ilian Kolbe, ten  
całkowicie oddany sługa Niepo­
k a lane j w gorliwym rozszerza­
niu  Je j nabożeństw a, poświęca­
jąc  swe życie d la ocalenia życia 
bliźniego, da ł w spaniały przy­
k ład  cnoty heroicznej, zarówno 
w potocznym , ja k  i kanonicz­
nym  znaczeniu tych  wyrazów. 
Jego  wyniesienie n a  ołtarze 
będzie najtrw alszym  potępie­
niem  nikczem ności h itlerow s­
kiego system u, k tóre przetrw a 
wieki, choćby h is to ria  politycz­
n a  dzieje te j epoki zapom niała.

Ks. arcybiskup C ieplak był 
jed n ą  z pierwszych o fiar walki 
z  Bogiem, rozpoczętej przez u- 
s tró j bezbożnego bolszewizmu. 
D ał on w spaniały przykład po­
kory, w ytrwałości i gorliwości w 
służbie Bożej.

Czyżby słabe echo tych  spraw 
wśród naszego społeczeństwa e- 
m igracyjnego było tylko n ie­
znajom ością tych  spraw, czy, 
co gorsza, obojętnością? W każ­
dym  bądź razie sprawy te  po­
w inny obudzić żywsze echa i 
wywołać gorętsze m odlitwy. Ani 
d la  naszych dusz, an i d la  nasze­
go narodu  nie  może być obojęt­
ne, czy zyskam y wzory spraw ie­
dliwej w ładczyni w królowej 
Jadw idze, heroizm u, o. Kolbe w 
służbie N iepokalanej i gorli­
wości apostolskiej arcybiskupa 
C ieplaka w walce z ateizm em .

'  P . J.

P. Foster Dulles, nowy se­
kretarz stanu amerykański, 
wraz z p. Haroldem Stasse- 
nem, ministrem na czele u- 
rzędu bezpieczeństwa wza­
jemnego, wylatują 30 stycznia 
r.b. z Waszyngtonu do Euro­
py i będą od 31 stycznia do 8 
lutego kolejno w Rzymie, Pa­
ryżu, Londynie, Bonn. Hadze. 
Erukseli, Luksemburgu, a 9 
lutego z powrotem w Waszyn- 
tonie.

Z CZY M  JA D Ą ?

Jadą z nową, republikań­
ską, polityka międzynarodo­
wą Stanów Zjedn. Ameryki. 
Określono jej nowość w okre­
sie wyborczym, od lipca do 
listopada 1952. Rzecz w tym. 
w jakiej mierze, jak rychło, 
w jaki sposób hasła czterech 
miesięcy wyborczych staną 
się rzeczywistą i czynną poli­
tyką zaczętego właśnie czte- 
rolecia Prezydenta Eisenho_ 
wera

P. Foster Dulles 15 stycznia 
r.b. wyłożył swe poglądy Ko­
misji spraw zagranicznych 
Senatu, która, zatwierdziła 
mianowanie go sekretarzem 
stanu. Przedstawił grozę na- 
poru komunistyczno - rosyj­
skiego i stwierdził, że Rosja, 
która w r. 1945 panowała nad 
200 mil. ludzi, obecnie roz­
szerzyła swe wpływy na 800 
milionów. W toku tej mowy 
oświadczył;

„Nie osiągniemy pokoju za­
bezpieczonego i zadowolenia 
póki komuniści panować będą 
nad trzecią częścią świata. 
Narody ujarzmione chcą być 
wolne, zasługują na to, po­
winny być wolne. Z naszego 
własnego stanowiska powin­
ny one r^wTńeż być wyzwo­
lone, gdyż póki muszą służyć 
samowiadztwu sowieckiemu, 
mogą być włączone w siłę na­
pastniczą przeciw St.Zj.Ame­
ryki. Polityka tylko t.zw. po­
wstrzymywania Rosji musi 
zawieść, gdyż nigdy jeszcze 
defensywa nie uzyskała prze­
wagi nad ofensywą. Stany 
Zjedn. muszą podtrzymywać 
nadzieję wyzwolenia wszędzie 
na świecie, co jest jedynym 
sposobem odwrócenia groźby 
wiszącej nad światem. Można 
to osiągnąć sposobami, które 
nie wywołają wojny, ani też 
nie spowodują przedwcze­
snych powstań, które utonę­
łyby we krwi i byłyby zmia­
żdżone jak dawniejsze. Nie 
chcemy, by naszych przyja­
ciół za żelazną zasłoną do­
tknął los armii gen. Bora w 
Warszawie.“

Najzwięźlej to ujmując 
można stwierdzić, iż p. Foster

2  POLSKI
V  W Krakowie rozpoczął się 

wielki proces pokazowy prze­
ciw arcybiskupowi Baziakowi o- 
raz  księżom z jego archidiece­
zji. Akt oskarżenia zarzuca im 
„szpiegostwo“ n a  rzecz Stanów  
Zjednoczonych. M imo s ta ran n e ­
go „przygotow ania“ procesu 
przez Bezpiekę i te rro ru  stoso­
wanego wobec uw ięzionych za­
szły jakieś kom plikacje, gdyż 
zarządzono ta jność  dalszego 
ciągu rozprawy. K rążą  pogłoski, 
że aresztow any je s t również 77- 
le tn i ks. biskup S tanisław  Ros- 
pond, su fragan  archidiecezji 
krakow skiej, k tórem u jednak  
po aresztow aniu ks. arcybisku­
p a  B aziaka n ie pozwolono ob­
jąć  adm in is trac ji archidiecezji.
y  W  K rakow ie zm arli o sta t­

n io : prof. H enryk  Mościcki, 
wybitny h is to ryk  i profesor U ni­
w ersytetu Jagiellońskiego oraz 
T eofil Trzciński, znany  te a tro ­
log, reżyser i h is to ryk  te a tru .

Dulles podtrzymuje, jako se­
kretarz stanu, wysunięte w 
okresie wyborczym naczelne 
hasło konieczności wyzwole­
nia narodów ujarzmionych i 
czynnej w tym duchu polityki 
przeciw poprzedniej bierności 
t.zw. polityki powstrzymywa­
nia.

Wyraźny cel. który gen. 
Eisenhower określił 25 sierp­
nia 1952 w słowach, że Rosja 
musi cofnąć się w swoje wła­
sne granice (within its own 
borders), wskazać p. Foster 
Dulles 15 stycznia 1953 w sło- 
wrach o odparciu wstecz że­
laznej zasłony (rolling back 
the iron curtain).

Sam zaś Prezydent Eisen­
hower, w mowie po zaprzy­
siężeniu 20 stycznia r.b., 
przedstawiwszy a obi o- 
becne spiętrzenie się w świe­
cie przeciw sobie sił u- 
jarzmiania ,i sił wolności, wy­
raził myśl przewodnią najdo­
bitniej w drugiej z dziewięciu 
zasad, które wytyczył;

„Zdając sobie sprawę z 
tego, że zdrowy rozsądek i go- 
dziwość wskazują czczość 
sztucznego uspokajania <fu- 
tility of appeasement). nigdy 
nie będziemy próbowali zado­
walać napastnika w drodze 
fałszywego i nędznego prze­
targu czci za bezpieczeństwo. 
Amerykanie, jak wszyscy 
ludzie wolni, wiedzą, że w o- 
statecznym obrachunku ple­
cak żołnierza nie jest tak cię­
żki jak kajdany więźnia“.

Jest tu niewątpliwie nowe 
tchnienie.

CO ZA STA JĄ ?
Kierownicy polityki zagra­

nicznej Stanów Zjedn. Ame­
ryki. pp. Dulles ,i Stassen, 
przybywając do Europy — z 
zachodniej tylko strony że­
laznej zasłony, której istnie­
nie jest ich wzmożoną troską 
— zastają i tu ruch ożywiony.

Sam ich przyjazd tutaj 
świadczy, iż mocne dziś w 
Stanach Zjedn. Ameryki 
twierdzenie, iż nie należy dla 
Europy zapominać o Azji. nie 
znaczy jednak wcale, by wa­
żne działania w Azji miały 
przesłaniać konieczność o- 
brony i odporu w Europie.

W tej zaś właśnie chwili 
zetkną się oni tutaj z pe­
wnym przełomem w sprawie 
przygotowywanej a utykają­
cej umowy o Wspólnocie O- 
bronnej Europejskiej. Fran­
cja w polityce nowego rządu 
p. René Mayera weszła od 
początku r.b. sitanowczp na 
drogę takiego ulepszenia u- 
mowy. by nie ułatwiała 
ona przewagi Niemiec, w 
tej wspólnocie. Jednoczesne 
zaś wykrycie w Niemczech 
zachodnich działań o za­
barwieniu spiskowym w du­
chu nawrotów ku hilery- 
zmowi. co już spowodowało 
uwięzienie siedmiu orzewód- 
ców, wskazuje, iż czujność w 
tym względzie nie jest dmu­
chaniem na zimne.

^  Gen. Eisenhow er objął u- 
roczyście urząd P rezydenta  

Stanów  Z jednoczonych i złożył 
przysięgę n a  stopniach  K ap ito ­
lu w W aszyngtonie.
X . Epidem ia grypy w zachod­

niej Europie dotknęła  n a j­
bardziej F rancję , gdzie 14 milio­
nów osób zapadło na  tę  chorobę.
X  Do zachodniego B erlina

napływ a coraz więcej u- 
chodźców ze strefy  sowieckiej, 
s tw arzając poważny probem  dla 
władz. W śród uchodźców prze­
w ażają Żydzi.
X  Jo h n  Foster Dulles w pier­

wszym swym przem ów ienia
jako nowy sesre ta rz  s tan u  USA 
oświadczył, że nowy rząd S ta ­
nów Zjedn. p ragnie zrealizować 
swe zapowiedzi wyborcze i do­
prowadzić do wyzwolenia krajów  
ujarzm ionych przez Sowiety 
wszystkimi sposobami z w yjąt­
kiem wojny.
X  Rokowania brytyjsko-egip- 

skie w spraw ie S udanu  i o- 
brony strefy  K anału  Suezkiego 
wznowiono ostatn io , prem ier 
Neguib jednak  podtrzym uje żą­
danie ew akuacji wojsk b ry ty j­
skich z Egiptu.
X  Japon ia  ostrzegła Rosję, że 

będzie zestrzeliwać sam olo­
ty sowieckie, jeśli w dalszym 
ciągu będą one przelatyw ać n ad  
tery to rium  japońskim . W ostrze­
żeniu dodano, że ta  akcja  ja ­
pońska m a poparcie Stanów  
Zjednoczonych.S t.S t.

Po subskrypcji na tom 1 -  subskrypcja na tom 2

31 stycznia kończy się okres subskrypcyjny na  pierwszy tom  „B IB LIO TEK I 
PO L SK IE J“ — książkę Zofii K ossak „Błogosławiona w ina“. Z dniem  tym , gdy 
książka przejdzie do sprzedaży księgarskiej, pozostanie je j zapewne nie więcej niż 
trzy sta  k ilkadziesiąt egzem plarzy, gdyż cyfra subsrybentów  dojdzie do około 700. 
T en niezwykły, jak  n a  dotychczasową sy tuację n a  em igracji sukces wróży „Bibliotece 
Polskiej“ powodzenie je j dalszych tomów.

O kres subskrypcyjny n a  drugi tom  „Biblioteki Polskiej“ — opow iadania M arii 
Danilewiczowej „BLISKO  I  DALEKO“ już trw a i zakończy się 28 lutego. K to  n a ­
będzie pierwszy i drugi tom  oraz wszystkie dalsze, w krótce zgrom adzi sporą biblio­
teczkę dobrych, p ięknych i estetycznych książek za cenę niezwykle niską, w ydając 
n a  zakup książek rów nowartość jednego papierosa dziennie.

W szystkie tom y „Biblioteki Po lskiej“ będą ta k  sam o wydane i opraw ione, m ożna 
więc będzie z n ich  utworzyć ład n ą  całość. Za k ilka funtów  rocznie, w płacanych po 
8/6 m iesięcznie m ożna mieć dw anaście książek „Biblioteki Polskiej“ tak ich , ja k  n a
powyższym zdjęciu. . ...........

P rześlij więc zaraz zamówienie n a  tom  drugi „Biblioteki Polskiej — opow iada­
n ia  M arii Danilewiczowej „BLISKO  I  DALEKO“, przesyłając je  w raz z kw otą 8/6 
plus 6 pensów n a  przesyłkę pod adresem : V eritas Foundation  Publication  C entre, 
12, P raed  Mews, London, W. 2. We F ran c ji: „Libella L ibraire“, 12, rue St. Luis en 
Hie, P a ris  TV. __________________ —

1
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—  L u d z ie  n ie  s ą  a n i  ta c y  do b rzy , a n i ta c y  źli, 
jak o n ic h  p rz e w a ż n ie  są d z im y ...  — p o w ie d z ia ła  
K ry s ia  w  za m y ś le n iu , p rz y p o m in a ją c  so b ie  s ło w a  
ojca.

XVII. POCIĄG WIEZIE CZASEM W NIEZNANE

.— W iesz, ja k  m i z to b ą  d o b rze ! —  S te f a  p o ­
w ie d z ia ła  te  s łow a w  n a s tę p n y  p ią te k , gdy, ja k  
zw ykle, w ieczo rem  g aw ęd ziły  ze so b ą  p rz e d  z a ­
śn ię c ie m . —  Ale p o m im o  to .. .  J a k  m yślisz , czy n ie  
by łoby  lep ie j w y je c h a ć  tro c h ę  w c ześn ie j?  I . t a k  
p o w in n a ś  być w G d y n i n a jd a le j  c z te rn a s te g o , bo 
c h o c ia ż  S ta s z e k  zam ó w ił c i p o k ó j w  p e n s jo n a c ie , 
a le  m u s isz  się ro zp ak o w ać ...

— R zeczyw iście , m a sz  s łu sz n o ść  — p rz y z n a ła  
K ry s ia  m y ś ląc  je d n o c z e śn ie , że ja k ie  to  ta m  
b ęd z ie  „ ro z p a k o w y w a n ie “ ; ty c h  k ilk a  u b ra ń  i 
d ro b iazg ó w , k tó re  n ie  p rz e d s ta w ia ły  p ra w ie  ż a d ­
n e j w a r to ś c i p ie n ię ż n e j, a  by ły  je j p ry w a tn ą  
w ła sn o śc ią , p rz e w a ż n ie  d ro g im i se rc u  p a m i ą t ­
k am i.

Z je d n y m  c e n n y m  p rz e d m io te m  n ie  m o g ła  się 
ro z s ta ć , m im o  w a h a ń ;  b y ł to  m a ły , z ło ty  z e g a re k  
w b ra n s o le tc e , o s ta tn i  p o d a ru n e k  „ ta tu ś k a “ . I le ­
k ro ć  p a t r z y ła ,  n a  g odz inę , p rz y p o m in a ła  sob ie  
d z ie ń , g d y  w łożył je j z e g a re k  n a  rę k ę  m ó w iąc  z 
u śm ie c n e m :

—  P a m ię ta j  zaw sze, że m in u ty  s ą  c z a sa m i 
w ażn ie jsz e , n iż  ca łe  l a t a  ż y c i a .

Czy wiedział — czy j , uż  w t e d y  wiedział, 
że się wkrótce Krysia sama o tym przekona?

— ...Więc myślę, że nie byłoby źle, gdybyś 
wyjechała w sobotę, to jest jutro, popołudniowym 
pociągiem — ciągnęła Stefa, gorliwie coś porząd­
kując w torebce. — O, tu mam, rozkład jazdy. 
Pociąg odchodzi z Głównego Dworca o piętnastej 
dwadzieścia. Około jedenastej wieczorem już bę­
dziesz w Gdyni.

• — Może by lepiej pojechać nocą, osobowym?
-— zawahała się panna Dalecka, którą topniejące 
z gwałtowną szybkością „kapitały“ nauczyły już 
zastanawiać się przed każdym, najdrobniejszym 
wydatkiem.

Po sprzedaniu wszystkiego, co było m o ż l i ­
w e  do sprzedania, zostawiła sobie niezbędne 
minimum; dwieście pięćdziesiąt złotych na po­
dróż, na opłacenie pierwszych tygodni egzysten­
cji, oraz na jakieś „nieprzewidziane okoliczności“.

Stefa potrząsnęła głową przecząco. Ton jej 
odpowiedzi był stanowczy:

— Nie! Zobaczysz, że tak, jak ci radzę, będzie 
najlepiej. Prześpisz się, odpoczniesz, a nazajutrz 
w niedzielę obejrzysz sobie miasto. Przecież nie 
widziałaś jeszcze tej n o w e j Gdyni?

— Byłam tam przed sześciu czy siedmiu laty, 
kiedy spędzałyśmy wakacje nad morzem w towa­
rzystwie „cioci Sardynki“.

— No, toi byś nie poznała miasta!
— Być może..: Gdynia składała się wtedy z 

kilkudziesięciu murowanych domów, a na polach 
uprawnych, w środku miasta, znajdowały się 
białe tabliczki z nazwami przyszłych ulic...

— Oho, teraz zobaczysz! Byłam w Gdyni 
jesienią, wiesz, z wycieczką, pociągiem popular­
nym... Tam, gdzie było morze, zrobili ląd, i od­
wrotnie. Jeżeli będzie pogoda, pojedź autobusem 
na Oksywie: stamtąd cudowny widok...

Stefa otworzyła usta... Nagle jednak wzru­
szyła ramionami, mówiąc z uśmiechem dobrotli­
wym:

— Przecież może się zdarzyć, że spotkasz tam 
kogoś znajomego! Teraz w Gdyni pełny sezon 
letni, ludziska tłumnie wyruszyli do Orłowa, na 
Hel...

W oczach Krysi Daleckiej pojawił się wyraz 
tak.iego przerażenia, że Stefa dorzuciła prędko-

— Ależ nie, nie! Zabawna jesteś! Przecież 
zasze możesz uniknąć towarzystwa, jeżeli go 
sobie nie zyczysz...

— Wiesz, jak mi teraz ciężko na samą mys} 
spotkania z.ludźmi...

— Rozumiem. Tylko, że między ludźmi, a 
c z ł o w i e k i e m  jest olbrzymia różnica. 
No, dobranoc!

W pięć minut później spały już mocno.
Wiadomością o wcześniejszym wyjeździe 

panny Krystyny zmartwiła się może najwięcej 
Janka Tomczykówna, przyszły „as“ polskiego 
wioślarstwa.

— Tak się cieszyłam, że panią zaciągnę nad 
Wisłę po południu! Urządzamy w naszym klubie 
regaty...

Genek również okazał się nieodzowny na me­
czu piłkarskim, Józefę rozbolał ząb i twarz jej 
spuchła, stary Tomczyk musiał wyjechać na kil­
ka godzin pod Warszawę, Władzia -  naturalnie 
— została w sklepie, no, a babci nawet nie brało 
się w rachubę. Zresztą od rana znikła z domu, 
co napełniło domowników uzasadnioną obawą, że 
znowu będzie jakaś nieprzyjemność, spowodowa­
na samowolą półprzytomnej staruszki.

Słowem - jedna tylko Stefa mogła przyja­
ciółkę odprowadzić na dworzec. Gdy rzeczy były 
już w taksówce. Stefa dostrzegła w tumanie ku­
rzu kilka postaci, zmierzających szybkim krokiem 
w ich stronę. Przysłoniła oczy ręką i rzekła:

•— Zdaje mj się, że to babcia coś zmalowała...
Istotnie była to babcia w hałaśliwej asyście 

żydówki, oraz dwojga podrostków tejże rasy.

' V A N  DA  / M I M i Z e  W S K A

Babcia szła raźnym kroczkiem, z ręką przyciśnię­
tą  do piersi. Drugą opędzała się od natarczywycn 
żydziaków jak psów.,

— Co to ma znaczyć? Co babcia znów w y p ra ­
wia? ■— zawołała Tomczykówna.

żydówka wykrzykiwała coś w wielkim pod­
nieceniu, a  staruszka zbliżyła się tymczasem do 
Krysi. Pogrzebawszy ręką w zanadrzu, wyciągnę­
ła stamtąd dwie pomarańcze mówiąc po swoje­
mu, czysto chłopskim akcentem:

— Mas, biedoto, abyś se podjadła przed tom 
dalekom drogom...

— Una wzięła tych owoców z mojego sklepu! 
Una nie zapłaciła ani grosza! — wrzasnęła znów 
poszkodowana i cała trójka zaczęła szarpać Stefę 
za rękawy.

— Z jakiego sklepu? -  odcięła się przytom­
nie Stefa. — Przecież w szabas wam nie wolno 
handlować!

— Uj, jaka pani mądra! Mi mieszkamy za 
sklepem i drzwi były troszeczkę otwarte, to una 
weszła i zabrała, jak swoje, ta  kobita! Abramek 
widział, oba moje dzieci widzieli i jej dogonili 
dopiero na ulicy!

Zatarg został zażegnany przy pomocy paru 
monet niklowych Babcia, jakby to nie o nią 
chodziło, powtarzała pogodnie, obciągając kafta­
nik:

M atka Boska
Gromniczna

Różowym blaskiem świeci zorza 
Wszechmocną ręką rozpalona,
Dzisiaj Gromniczna Matka Boża, 
Przeglądu wiernych swych dokona.

Z gromnicą w dłoni zapaloną,
Po lazurowym nieboskłonie, 
świecąc królewską swą koroną,
Ruszy nad miasta, wioski, błonie... 

W struchlałe dusze tchnie nadzieję,
A w ciche serca radość wniesie.
Miłością zimnych znów ogrzeje,
Upadłych z ziemi znów podniesie.

A gdzie perełkę sypnie z dłoni,
Tam tęczą blasków brylant świeci... 
A gdzie uśmiechem swym pogoni, 
Tam jasny promień światła leci...

I dźwiękiem dzwonów io dal niesiona,
Z cichą modlitwą swych pacierzy,
Nad miasta, wioski, lasy, błonia...
Królowa jasna dzisiaj bieży.

A gdy na „Sanctus" z nóg łoskotem, 
Gromada ludu klęka zgięta,
Na świat zalany słoiica złotem 
Perły wciąż sypie Matka Święta.

Rochdale M. Kierklo

— Zjedz se sama, a nikomu nie dawaj, bo to 
twoje.

Dopiero Władzia zabrała ją do sklepu i Kry­
sia odjechała, uwoząc pomarańcze...

Na peronie był duży ruch. Pani Malbertowa 
przechadzała się pod oknami wagonów szukając 
siostrzenicy.

— Myślałam, że zmieniłaś plany i już dzisiaj 
nie wyjedziesz, bo pociąg odchodzi za pięć mi­
nut! — zawołała całując Krysię.

Podczas gdy Stefa z tragarzem lokowała w 
przedziale pakunki, otworzyła torebkę i wcisnęła 
do rąk panny Daeckiej jakąś kopertę.

— Weź to, kochanie, proszę cię! — szepnęła, 
podczas gdy Krysia ze zdumieniem oglądała za­
wartość: trzy stuzlotówki.

— Ależ, ciociu!

na ..czarną godzinę“. Niewiadomo co może się 
zdarzyć. Musisz mieć trochę rezerwy pieniężnej... 
Zresztą nie ma już o czym mówić. Wsiadaj i... 
niech ci tam będzie jak najlepiej, Krysieńko!

Tego, że do końca miesiąca pozostało jej tylko 
trochę drobnych w portmonetce, nie zdradziłaby 
oczywiście nikomu.

Rozstanie było smutne: niewiadomo kiedy i 
w jakich okolicznościach znów się spotkają. To­
też Krysia i ciocia Basia miały w oczach łzy. 
Stefa trzymała się najdzielniej, mów.iąc;
_ . — No’ no -- Nie na drugim końcu świata leży 
Gdynia! A na urlop musisz do nas przyjechać! 

Gdy wagon ruszył, wołała jeszcze:
,A Pisuj często! Ja też będę pisała, chociaż 

tego me cierpię! Wolałabym wszystkie nowiny 
w y ś p i e w a ć !  y

Malejące sylwetki obu kobiet zniknęły wreśz- 
nr? Z h°jCẐ  ^ rys*‘ Usiadła na swoim miejscu i 

czas tępym wzrokiem patrzyła w okno. 
Musia.a gwałtem zwalczać chęć do płaczu. Dokąd 

e” , P°Cl3S zawiezie? w  jakąś obcą nieznaną
ynHt°SS'" Ucz.uła si<2 nagle bardzo osamotnio­na. Odtąd juz nikogo, nikogo... Nawet tych dwóch 

kochanych istot... Sami obcy ludzie, obojętni na 
wszystko, co jej i jej bliskich dotyczy...

Naprzeciwko siedział jegomość o pospolitych 
rysach twarzy. Ani ubranie, ani mała walizka z 
imitacji skóry nie zdradzały nic charakterystycz­
nego. Mógł być równie dobrze drobnym kupcem, 
rzemieślnikiem poszukującym pracy, małym 
urzędniczyną lub też jednym z niebieskich ptaków 
wędrujących po kraju. Nie był tylko na pewno 
człowiekiem zbyt dobrze wychowanym i delikat­
nym, bo wpatrywał się w Krysie uporczywie. 
Wreszcie nie mógł powstrzymać ciekawości i 
zagadnął:

— Pani dokąd jedzie? Do Gdyni?
Skinęła głową.
— Na letniaki?
— Nie.
Aby uniknąć dalszych pytań, ku czemu naj- 

widocznej zdradzał ochotę nieznajomy, sięgnęła 
do torebki po książkę.

Sąsiad jeszcze nie dawał za wygraną.
Pani dobrze zna Gdynię? Po co pani tamjedzie?

‘—* Jadę pracować — oświadczyła krótko i za­
topiła się w lekturze.

Słyszała jednak, jak tamten monologował 
pólgłosem:

— Czemu nie? Dużo ludzi jedzie do Gdyni 
szukać pracy... jak  kto znajdzie „byznes‘‘ dla 
siebie, to zostaje na stałe. Ale inni muszą wracać, 
skąd przyjechali Tam życie twarde. Trzeba cięż­
ko pracować i n.ie dać się prześcignąć, bo na 
miejsce jednego czeka dziesięciu innych... j a 
też mam w Gdyni jeden „byznes“ : dostarczam 
do kilku firm z konfekcją sztywne kołnierzyki... 
Dotąd mi się kalkulowało, ale znalazł się taki 
mądry, co skalkulował jeszcze tąpiej... żeby nie 
napuścili tych przeklętych parchów do Gdyni... 
Ale to tak zawsze: gdzie zapachnie p!eniądzem. 
choćby na jakiś czas, tam zaraz napcha się pełno 
żydów. Pani będzie pracować w jakiejś firmie?

— Nie wiem. Nic nie wiem — rzekła Krysia i 
oparła głowę o wiszący przy oknie płaszcz, uda­
jąc, że zasypia.

Nieznajomy wyją? note,s okrutnie na brze­
gach poszarpany i zaczął coś w nim pilnie przeglą­
dać. Po paru godzinach, gdy stanęli w Bydgosz­
czy, i Krysia wychyliła głowę, aby zobaczyć n a ­
zwę stacji, niezrażony jej zachowaniem towa­
rzysz podróży zagadnął:

— Zjedlibyśmy parówek, nie? Tutaj mają 
świetne parówki, pani wie? To specjalność po­
morska: parówki.

— Dziękuję.
— E, co tam! Chłopiec, chłopiec, chodź no 

tu! Dawaj porcję parówek... Nie, dwie porcje! — 
zdecydował się nagle. — Może pani n.ie ma pie­
niędzy, co? Czasem tak bywa, ja wiem: wyglą­
da na pana z panów, a w kieszeni pustki. A ja 
właiśnie mam forsy jak lodu, bo mi się udał 
jeden byznes. Wie pani co? Funduję pani od siebie 
te parówki! Tak, z czystej wesołości, bo mówię 
pani. że mi się udał dobry byznes...

Mimo woli roześmiała się.
— Rzeczywiście, może nie mam tyle „for­

sy“ co pan, ale za parówki mogę sama zapłacić.
— No, to jazda! Chłopiec, jeszcze dwie por­

cje, bo ja zjem drugą!

(Ciąg dalszy nastąpi)
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,  U kazaniu się książki nie za­
wsze towarzyszy szum na rekla- 

ima. Specjalnie rzadko tak  się 
dzieje w w arunkach  em igracyj­
n y ch . Nieliczne niezbyt finanso­
w e firm y wydawnicze po doko­
nan iu  takiego wyczynu, jakim  
<jest wydrukowanie książki, prze­
ważnie ograniczają się do kilku 
ogłoszeń w najpoczytniejszych 
pism ach em igracyjnych — i na 
tym  koniec. O nowo wydanej 
książce mówi się przez pewien 
czas, później książka popada w 
niepam ięć.

D latego książkę trzeba czytel­
nikom  przypom inać. Nie tylko 
sygnalizować jej ukazanie, — 
nie tylko obdarzyć ją  cieplejszą 
lub chłodniejszą uwagą w obo­
wiązkowej recenzji, — ale przy-

łOminąć o niej od czasu do cza- 
u, że istnieje... Że jest... że  m o­

żna ją  kupić... Że należy ją  ku ­
pić!

K ilka spośród tych, n a  em i­
g racji wydanych, książek przy­
pom inam y dzisiaj Czytelnikom.

* * *
M elchior W ańkowicz: ZIELE 

NA KRATERZE. W ydawnictwo 
ktoy Publishers. New York 1951. 
S tr. 115. Cena 25/-.

Je s t to opowieść o życiu jed ­
nej rodziny — rodziny autora. 
P isana  językiem powieści — jest 
opowieścią prawdziwą. Nie wy­
bielającą, nie idealizującą, ale 
po prostu  prawdziwą. Opowieść 
ta  ciągnie się przez okres jedne­
go właściwie pokolenia. Pokole­
n ia  dorastającego  w okresie 
przedw ojennym . Tragizm  w niej, 
Lak jak  w życiu, miesza się z u- 
śm iechem . Oderwać się od tej 
książki trudno, chciałoby się ją  
przeczytać jednym  tchem .

* *
R om an Orwid-Bulicz’ EU­

ROPA NIE ODPOWIADA. Po­
wieść. B iblioteka Powieści. Lon- 
.dyn , 1950. Str. 288. Cena 13/6. 
r T em atem  tej powieści jest 
' W arszaw a i jej ludność w okresie 
okupacji niem ieckiej. R ealisty­
cznie opisane pow stanie w ghet- 
cie warszawskim stanow i począ­
tek książki, której najbardziej 
is to tną  cechą je s t autentyzm .

Autor był naocznym  św iad­
kiem opisywanych wypadków i 
zdarzeń. Is to tnym  bohaterem  
powieści jes t „sprawa", ogólno - 
ludzka traged ia  zawieszona w 
m oralnej próżni obojętności 
św iata.

=s * *

R om an Orwid-Bulicz: JEŚLI 
JU TRO  WOJNA. Powieść. Bi­
blioteka Powieści. Londyn 1952. 
Dwa tomy. Str. 208 +  204. Ce­
na 28/-;

Powieść ta  m a za tło  życie 
k ra ju  pod okupacją sowiecką w 
okresie, który nastąp ił bezpo­
średnio po zm ianie okupanta. 
P isana  żywo i in teresu jąco  ksią­
żka ta  zasługuje na  żywszy od­
dźwięk ze strony czytelników, 
niż to m iało m iejsce dotychczas, 
jakkolwiek, co trzeba podkreślić, 
w łaśnie zainteresow anie czytel­
ników niew ydaną jeszcze książ­
ką umożliwiło, w drodze przed­
płat, ukazanie się je j drukiem .

P raca  zbiorowa: SKRZYDŁA. 
•— opow iadania lotnicze. W y­
dawnictwo Polskiego Ośrodka 
K ulturalno-A rtystycznego. Jla- 
nower 1946. S tr. 119. Cena 3/6.

Je s t to  zbiór autentycznych 
opow iadań lotniczych z czasu 
ostatn iej wojny, opow iadań wy­
branych jako najlepsze spo­
śród tych, jak ie  w ciągu sześciu 
la t ukazywały się n a  łam ach  
„Skrzydeł", polskiego pism a lo t­
niczego wychodzącego w W iel­
kiej B rytanii.

Nie są to  opow iadania pisane 
przez zawodowych pisarzy. Po­
d a ją  one m in ioną rzeczywistość 
taką . jaka  była napraw dę.

A K C J A  „ B Ł Ę K I T N A  S R O K A * *

NAJNOW SZE WYNALAZKI W KRAJU PRYMITYWNYCH ESKIMOSÓW
Jak Amerykanie zbudowali wielką bazę lotniczą na Grenlandii

A m erykański okręt „E astw ind“, walcząc ze zwałam i kry wpływa wśród olbrzymich gór lo­
dowych do zatoki „Północnej Gwiazdy“, wioząc jeden z pierwszych transportów  załogi i ekwi­
punku dla am erykańskiej bazy w Thule na G renlandii.

Na północnym  biegunie kuli 
ziem skiej, pomiędzy K anadą, a  
półwyspem Skandynaw skim , 

przerzuciwszy swą znaczną część 
poprzez Koło Polarne, rozsiadła 
iię duża, o n ieforem nych kształ­
tach, wyspa — G renlandia . S ta ­
nowi cna  punkt, z którego nowo­
czesne sam oloty m ogą z łatw o­
ścią dotrzeć zarówno do Londy­
nu, Nowego Jo rku  i W aszyngto- 

jak  i do L eningradu  i Mo­
skwy.

Pewnego marcowego dn ia  1951 
•oku szum lecących samolotów 
spłoszył s tad a  reniferów  i wywa- 

1 przed półokrągłe lodowe 
chatki Eskimosów, którzy ze 
zdum ieniem  i lękiem, w mrocz­
nym  świetle arktycznego dnia, 

rzyglądali się lądow aniu tran s- 
'ortowców am erykańskich  n a  

prowizorycznym lotnisku, poło- 
;onym w północnej G renlandii. 
Przerzucono wówczas 600 ludzi 
yraz ze w spaniałym  wyposaże­
niem. Między innym i „drobiaz­
gami“ przywieźli oni ze sobą 12- 

tonow ą au tom atyczną kopaczkę, 
— najcięższy przedm iot, prze­
wieziony dotychczas w powie­
trzu.

Był to zaczątek akcji budowy 
wielkiej lotniczej bazy am ery­
kańskiej, akcji ukrytej pod dość 
dziwaczną nazw ą „B łękitna sro­
k a“, strzeżonej n iem niej trosk li­
wie od ta jn y ch  działań  związa­
nych z lądow aniem  wojsk sprzy­
m ierzonych w N orm andii.

BUDOWA BAZY W THULE

M iejsce n a  budowę bazy wy- 
orano tam , gdzie dotychczas 
znajdow ała się s tac ja  m eteorolo­
giczna w T hule, wybudowana 
przez rząd S tanów  Zjednoczo­
nych wspólnie z rządem  D anii, 
a  złożona z 8 m ałych budynków 
z 18 punk tam i obserwacyjnymi. 
Obecnie T hule  (utrzym ano d a ­
w ną nazwę) należy do najlepiej 
na  kuli ziemskiej zorganizowa- 
lych punktów  strategicznych, 
wyposażonych w urządzenia n a j­
nowocześniejsze i najlepsze.

Mimo • kolosalnych sum, idą­
cych w dziesiątki milionów dola­
rów i ogrom u pracy, nie łatwo 
rrzyszło A m erykanom  zorgani­
zowanie i urządzenie te j na jbar- 
Iziej n a  północ w ysuniętej czuj­

ki. W trzy m iesiące od pierw- 
'zych lądow ań w T hu le  z N or­
folk w stan ie  V irginia (S tany 
Z jedn.) w ypłynęła flotylla okrę- 
,ów, wioząca 7.500 ludzi, całko­
wite wyekwipowanie, złożone 
•ześci hangarów , baraków  itp. 
N ikt z jadących nie wiedział, 
dokąd płyną. W ypraw a napotka- 
\  n a  całkiem  niespodziewane 

przeszkody. Z im a była znacznie 
ostrzejsza, taka , jak iej naw et 
n a js ta rs i Eskim osi n ie pam ię ta ­
li. Lody n a  szereg dni uwięziły 
okręty. Przyjazd, k tóry nastąp ić  
m iał 23 czerwca, przeciągnął się 
do 9 lipca. Pod naporem  gór lo­
dowych, do zatoki „Północnej 
Gwiazdy“, m ogącej pomieścić 26 
okrętów, wpłynęło 46 — co spo­
wodowało liczne i poważne usz­
kodzenia statków .

Mimo przeciwności losu, p ra ­
cowano bez w ytchnienia. Czas 
naglił, bowiem dojazd morzem 
do T hule  możliwy je s t tylko w 
ciągu 70 dni w roku. W yładowy­
wano przeciętnie 3.386 to n  dzien­
nie w ciągu 44 dni. I  n im  okręty 
we wrześniu odjechały uciekając 
orzed surowością nadciągającej 
zimy, zostaw iając 400 ludzi n a  
długą i bezsłoneczną zim ę po lar­
ną, wiele zostało już dokonane i 
zapoczątkowane. Rozwiązano 
bardzo ważny problem  dostawy 
paliwa z okrętów do zbiorników 
n a  lądzie przy pomocy węża gu­
mowego, biegnącego po dnie

morskim . Dokonali tego n u r­
kowie, tzw. ludzie-żaby z niezwy­
kłym poświęceniem, bowiem siłą 
fak tu , pracow ali w lodowato 
zim nej wodzie.

BUDYNKI NA „KOTW ICACH
Poza bezustanną w alką z lo­

dem. śniegiem , mgłą, m rozem  i 
ciem nościam i, trzeba było poko­
nywać opór, jak i staw iał te ren  
przy wznoszeniu budynków. Zie­
m ia, której dotychczas n ie  tk n ą ł 
żaden kilof, posiadała  zlodowa­
ciałą skorupę, sięgającą do 4 
stóp w głąb. Powodowało to, że 
wzniesione budynki n a  skutek 
stopniowego ta ja n ia  gruntów

zez ocieplanie, zapadały  się. 
Chcąc un iknąć tego rodzaju  n ie ­
spodzianek, lekkie budynki 
wznoszono n a  fu ndam en tach  z 
drzewa nie przewodzącego cie­
pła. Gotowy już budynek obcią­
żano, a następn ie  „zakotwicza­
no" tak , aby porywiste w iatry 
nie uniosły go.

Znacznie poważniej w yglądała 
spraw a z budową olbrzym ich 
hangarów  i h a l d la  maszyn. S ta ­
lowe ram y hangarów  opierano 
na- w bitych słupach, dokoła k tó ­
rych ziemię izolowano za pomo­
cą sieci z 12-calowych ru r, któ­
rym i następn ie  regulowano tem ­
pera tu rę  pod fundam entam i, 
długość tych  ru r  wynosi tysiące 
stóp.

W wodę destylow aną baza za­
opatryw ana je s t ze s tac ji f ilt­
rów, jednej z najw iększych n a  
świecie, p rzetw arzającej wodę 
słoną n a  słodką. D ostaw a je j je ­
dnak  spraw ia trudności. W sku­
tek  niskiej tem pera tu ry  n ie  m o­
że być rozprow adzana za pośre­
dnictw em  rur, a  je s t dowożona 
sam ochodam i.

PIER W SZE LOTNISKO
Pomimo tych w szystkich tru d ­

ności, zawdzięczając au tom aty ­
cznym kopaczkom, w ysadzaniu 
zm arzłej ziemi dynam item , a 
nade wszystko w ytrw ałej pracy 
— budynki w T hu le  „rosły jak  
grzyby po deszczu“, a  we wrześ­
niu 1951 roku pierwszy sam olot 
oderwał się od nowej rozbieżni.

Myśl założenia bazy lotniczej 
w T hule  pow stała już w 1927 r. 
w Nowym Jo rku  w czasie dysku­
sji, jak ą  przeprow adzili znany 
am erykański lo tn ik  arktyczńy 
B ern t B alchen z norweskim po­
dróżnikiem  i badaczem  po lar­
nym  K nutem  R asm usenem . Dwa 
la ta  tem u pułkow nik B alchen 
przedstaw ił p ro jek t budowy bazy

n a  G renlandii sekretarzow i lot­
n ictw a Stanów  Zjednoczonych, 
-nom asow i F in lla te r, a  w sześć 
miesięcy od historycznej rozm o­
wy, pierwsi cywilni robotnicy 
wylądowali n a  skutej lodam i 
wyspie. Powzięcie decyzji budowy 
bazy wojskowej w T hule  śm iało 
m ożna uważać jako jeden  z n a j­
w spanialszych i najśm ielszych 
wyczynów Amerykanów.

Większość ze zwerbowanych 
do pracy robotników  pochodzi z 
krajów  położonych n a  północy. 
Przed wyjazdem  do pracy pod­
dan i oni byli próbom, zarówno 
sprawności fizycznej jak  i um y­
słowej i wiedzieli tylko, że jad ą  
do zimnego klim atu . R ekrutow a­
no pełną obsadę łącznie z in ­
struk to ram i muzyki, kierow nika­
mi kantyny, kucharzam i, p racza­
m i it .p . Część pracowników po­
zostaw ała przez 5 le tn ich  m ie­
sięcy pracu jąc  10 godzin dzien­
nie po 7 dn i w tygodniu. Ci, k tó ­
rzy pozostają przez cały rok, 
przeżyć m uszą nieludzkie zimno, 
panu jące  tu  w ciągu 4-ch kosz­
m arnych  miesięcy n ieprzerw a­
nej nocy w ichur, których siła 
dochodzi do 150 m il n a  godzinę.

Przechodząc z budynku do bu­
dynku, trzeba się mocno trzy­
mać, um yślnie w tym  celu roz­
piętych sznurów, by n ie  zostać 
porw anym  przez szalejące w ia t­
ry i rzuconym  gdzieś w zam arz­
n ię tą  tundrę . M otory są  sta le  w 
ruchu, ponieważ zachodzi oba­
wa, że zam arzną  i uruchom ić je 
będzie m ożna nie  wcześniej jak  
w lecie.

ŻYCIE ZAŁOGI
Podczas trw an ia  te j strasz li­

wej nocy arktycznej, gdy tem pe­
ra tu ra  spada  do tego stopnia  
(70°) że s ta l s ta je  się k rucha i 
łam liwa, a kauczuk rozsypuje

się, pracow ać m ożna najwyżej 
do dwóch godzin n a  dobę.

W olne chwile od zajęć, k tó ­
rych jes t sporo, załoga bazy spę­
dza n a  przeróżnych zajęciach i 
rozrywkach. M ożna kształcić się 
uczęszczając do gim nazjum . Jed ­
nak  najw iększym  powodzeniem 
cieszy się szkoła muzyczna. W 
zawsze pełnej i gw arnej k an ty ­
nie je s t piwo (m ocniejszych 
alkoholów nie sprzedaje się). 
U lubioną rozrywką piwoszy jest 
kruszenie kufli w jednej ręce.

W całej bazie są dwie kobiety, 
żony kierowników bazy — am e­
rykańskiego i duńskiego. Z aś 
kuchnia  w T ulę może zaspokoić 
najbardziej wybredne podniebie­
nia, bowiem rząd  S tanów  wysy­
ła  co najlepsze i na jsm aczn ie j­
sze p rodukty  d la  obsady bazy, 
ak, że jedzenie zaliczyć m ożna 

do najprzyjem niejszych rozry­
wek. Ze względu n a  noc trw a ją ­
cą przez szereg miesięcy, czas 
określa się tu  w zależności od 
spożywanych potraw  jak  szynki 
z ja ja m i i kawy z chrupiącym i 
bułeczkami, czy też polędwicy z 
przysm ażonym i karto flam i, it .d .

E SK IM O SI

Tuż obok bazy je s t wioska za­
m ieszkała przez Eskimosów. Są 
oni w prost oszołomieni widokiem 
tych wszystkich w spaniałości, a  
zwłaszcza zainteresow anie i po­
dziw w zbudzają u n ich  narzę­
dzia, k tóre stosu ją  w swoisty 
sposób. T ak  np. obcęgi św ietnie 
n a d a ją  się do zdzierania skóry z 
białego niedźwiedzia. Przyjaźnić 
się m ieszkańcom  T hule z tuby l­
cam i nie wolno, a to  ze względu 
n a  wrażliwość ich organizmów, 
k tóre n ie są zupełnie odporne 
n a  najn iew inniejsze naw et cho-

(Dokończenie n a  str. 6) 

J E Ś L I  L . E K I  T O  Z A R T E K I

A P T E K A  6RAB0WSKIE60
175, DRAYCOTT AVENUE, LONDON, S. W. 3.

Telefon: KEN 0750.
Wysyła wszelkie leki do Polski i innych krajów.
10 gr. STEREPTOMYCYNY £  2. 2.5
100 TABLETEK RIM IFON ROCHE £  0.11.0
500 TABLETEK RIM IFON ROCHE £  1.19.0
1000 TABLETEK RIM IFON ROCHE £  3.17.0
3 MILIONY PENICYLINY OLEISTEJ £  0.14.0

Ceny powyższe obejm ują koszta przesyłki i ubezpieczenia.
Na składzie posiadam y tysiące leków, k tó re  możemy wysyłać na 
każde zapotrzebow anie. In fo rm acje  bezpłatn ie. Odpowiedź załatw iam y 

odwrotnie.
W APTECE GRABOWSKIEGO DOSTANIESZ 

WSZYSTKO DLA CHOREGO.
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¿YCIE
SPORTOWE

W. BRYTANIA
+ O statn i tydzień byi pomyśl­

ny d la  polskich klubów pił­
karskich, większość spo tkań  za­
kończyła się zwycięstwami.
+  W arta  (F airfo rd), po wy­

granym  meczu pucharow ym  
(C harity  cup), z Bilbury F. C. 
1:0, znalazła się w ćw ierćfinale 
pucharu . K rupa był szczęśliwym 
strzelcem  zwycięskiej bram ki.
-I- W ilno (D orchester), w m e­

czu ligowym, pokonało Os- 
berton Rovers 1:0. B ram kę zdo­
był Pyłkowski.
+  Młodzi (Londyn) strzelili 4 

bram ki South  B alham  (4: 
0). Strzelcam i byli: Jan i, W ag­
ner i K onopka (2).
+  W isła (Londyn) odniosła 

dwa zwycięstwa; z Ashgro- 
ve A. C. 1:0. B ram kę zdobył Po­
lok -i z E nfield ' Old Boys 5:0. 
żołnierow icz zdobył 4 bram ki, 
Polański 1.
Z PO LSK I
-f W Bytom iu ustanowiono 

dwa rekordy pływackie dla
juniorów ; Czubak 400 m stylem  
dowolnym przepłynął w czasie
5.28.6 min. T un ia  n a  200 m. st. 
klasycznym m iał czas 3.05,8 min. 
+  W W arszawie Rogulski w

wadze półciężkiej (podno­
szenie ciężarów ) pobił dwa re­
kordy Polski; w podrzucie 131 
kg., w rw aniu  105 kg. i wyrów­
n a ł rekord Polski w tró jbo ju  
wynikiem 317 kg. (90-102-125).
+  W 1952 w pływ aniu osiągnię­

to  najlepsze wyniki: 100 m 
dow olnym : Tołkaczewski 59)8
sek., 200 m dow. Tołkaczewski
2.15.7 m in., 400 m dow. Grem - 
lowski 4.42,7 min., 1500 m dow. 
Gremlowski 19.17.3 min., 100 m 
klas. Petrusiew icz 1.10.6 min., 

200 m. klas. Petrusew icz 2.37.9
m im, , 100 m  grzbietowym Be-
niecki 2.38.9 min.
-(-Kobiety: 100 m dow. M ilnikiel

1.12,9 min., 400 m dow. Dzi- 
kówna 5.45,3 min., 200 m klas. 
M rozówna 3.02,3 m in., 100 m 
klas. Gryszczyk 1.27,3 m in., 100 
m grzbiet. G ellner 1.21,8 min., 
200 m grzbiet. M ilnikiel 2.57,2
min.
+  -W  ciągu r. 1952 osiągnięto 

wyniki w skokach: wzwyż 
Lewandowski (Budowlani) 1.90 
m, w dal Grabowski (CWKS) 
7.51 m, o tyczce Adamczyk 
(CW KS) 4.18 m, w tró jskoku 
W einberg (G w ardia) 15.06 m.
ZE ŚWIATA
+ Azjaci są czołowymi ping- 

pongistam i św iata. T ytu ł 
m istrza Azji zdobył S ih  Su Chu 
(Hong K ong), który w ygrał w 
finale  z m istrzem  św iata Sato- 
hem  (Japonia) 21:12. 21:10,
21:13.
+  Włoski K om itet O lim pijski 

podał do wiadomości, że 
o lim piada zimowa odbędzie się 
w C ortina w dn iach  od 26 stycz­
n ia  do 5 lutego 1956 r.
+  Do mistrzostw  Europy w 

w ioślarstwie zgłoszeni zo­
sta li n ajlepsi wioślarze Stanów  
Z jedn. P rasa  duńska oczekuje 
ciekawego pojedynku za o s ta t­
n ią  olim piadę pomiędzy K ellym  
(St. Z jedn.), K ocerką (Polska) 
i Tiukałowem  (ZSSR ). M istrzo­
stw a Europy odbędą się w bież. 
roku w K openhadze.
+  R eprezen tacja  p iłkarska 

F ran c ji odniosła w ubieg­
łym  sezonie olbrzymie sukcesy w 
m eczach m iędzypaństwowych. 
W yniki: z P ortugalią  w ygrała 
3:2, z Belgią 2:1, z N iem cam i 
3:1, z A ustrią 2:1, z Północną 
Ir la n d ią  3:1 i zrem isow ała z I r ­
lan d ią  1:1. W  rep rezentacji 
F ran c ji grało zaledwie 4 rodo­
w itych Francuzów , resz ta  to  
„forejnerzy“, przew ażnie Polacy. 
Nazwiska ich : -Tempowski, B ie­
gański, P iątek , S topyra, Lew an­
dowski, Sporalski, Błażyk, G ło­
wacki, Izydorczyk, Kowalski, 
R um iński, Cisowski. W  skła­
dach  czołowych drużyn francus­
kich przew ija się ciągle m asa 
polskich nazwisk. Z. N.

JAK ZWIEDZAĆ PARLAMENT

Fot. J. S. Markiewicz — Londyn 
Na zabawie dziecięcej Tow. 

Przyjaciół Dzieci i Młodzieży, o 
której pisaliśm y w poprzednim  
num erze, W ładzio Lisiecki i Bo­
żenka Morawicz popisywali się 
tańcam i w' stro jach  krakow ian­
ki i górala, wywołując ogólny 
poklask.

Westminster z zabJdowa- 
niami parlamentu jest jedną 
z najciekawszych historycz­
nie części Londynu. Dlatego 
warto odwiedzić te mury, w 
których rozwijała się myśl 
parlamentarna.

Najłatwiej oglądać gmachy 
parlamentu w tym czasie, 
gdy nie ma posiedzeń Izb. W 
poniedziałek, wtorek i sobotę 
Wielkiejnocy i Zielonych 
świąt oraz w bank holiday 

sierpniowy, w godzinach od 
10 do 3.30 po południu, zwie­
dzać mogą parlament wszy­
scy. Wtedy ’ też jesteśmy 
świadkami nieustannych wy­
cieczek ludzi z całej Brytanii 
i zza granicy, zapełniających 
korytarze i sale parlamentu.

Nawet jednak gdy Izby o- 
bradują można dostać do 
wnętrza po dokonaniu pew­
nych formalności. I tak do 
Izby Gmin. by przysłuchiwać 
się obradom, można wejść za 
zgodą biura pozwoleń wstępu 
w Halu Centralnym, do które­
go wchodzi się przez wejście 
St. Stephen. Każdy kto popro­
si o to, może być wpuszczony 
na galerię dla gości, po 4.15 
po południu (11.30 przed po- 
łudn. w piątk.i), oczywiście, 
jeśli jest jeszcze miejsce.

W czasie debat specjalnie 
ważnych, budzących powsze­
chne zainteresowanie oraz w 
okresie gdy Londyn jest pe­
łen wycieczek i turystów, 
trzeba długi czas wyczekiwać 
na możność dostania się na

galerię. Można zwrócić się do 
któregoś z członków parla­
mentu o pozwolenie na przy­
słuchiwanie się obradom w 
określonym dniu, wtedy ten 
który uzyska prawo wstępu, 
ma możność zająć miejsce na 
galerii wcześniej, od 2.30 po 

poł. Najłatwiej dostać miej­
sce na galerii przybywają­
cym z zagranicy, o ile mają 
Ust polecający od swych 
przedstawicielstw dyploma­
tycznych.

Trudniej jest dostać po­
zwolenie na przysłuchiwanie

się obradom w Izbie Lordów. 
Trzeba o nie prosić członków 
lub urzędników parlamentu i 
trzeba prosić pisemnie.

Znalazłszy się w olbrzy­
mich zabudowaniach parla­
mentu, pewnych piękna a r­
chitektonicznego, pełnych 
cennych malowideł, dostoj­
nych. misternie rzeźbionych 
ław i galeryj obu Izb, mamy 
możność nad niejednym po­
myśleć wśrćd murów matki 
parlamentu.

Ale o samym wnętrzu na­
piszemy innym razem. L.S.

StL&i, oflasrę 'VMZ, 1
ISm STM  00 POLSKI \

GRUŹLICA KOŚCI — 
POTRZEBNY RIM IFO N

„Od dwóch la t — czytam y w 
jednym  z listów z Polski — je ­
stem  ciężko chory n a  zapalenie 
staw u biodrowego (gruźlica ko­
ści). Choroba w yczerpała m ą 
rodzinę m ateria ln ie  do tego 
stopnia, że nie możemy pokryć 
kosztów lekarstw . S traciłem  
zdolność do zarobkow ania i nie 
posiadam  żadnego m ają tku . Z a­
łączając rozpoznanie choroby, 
świadectwo pobytu w szpitalu  i 
opinię miejscowego duszpaste­
rza, uprzejm ie proszę o przęsła-

W Y N A LA ZK I W KRAJU ESKIMOSÓW
(Dokończenie ze str. 5)

roby. Najzwyklejsze przeziębie­
nie, k a ta r  czy odra m ogą spowo­
dować śm ierć.

T ak  więc w ciągu dwóch k ró t­
kich okresów podbiegunowego 
la ta  w strefie  niedostępnego 
A rktyku w zdum iew ający sposób 
wyrosła zaciszna i dobrze zaopa­
trzona wielka baza lotnicza S ta ­
nów Z jednoczonych A. P.

S am a naw ierzchnia d la  lądo­
w ania sam olotów wynosi 10.000 
stóp, a  480 akrów pokrytych jes t 
licznym i budynkam i, wśród któ- 
x*ych w yróżniają się z pełnym  
kom fortem  urządzone barak i 
mieszkalne. Są ta m  m agazyny 
żywnościowe i towarowe, zbiorni­
ki z paliwem  i w spaniałe, o sta tn i 
wyraz techniki, ogrzewane h a n ­
gary. W ielka baza lo tn icza dla 
ciężkich bombowców zna jdu je  się 

zaledwie o 900 m il od bieguna 
północnego, a  o 12 m il od wiel­
kiej góry lodowej, zw anej Czapą

Lodową G renlandii. S tąd  z ła t­
wością naw et najcięższe bom­
bowce m ogą dotrzeć do każdego 
m iejsca w E urazji. D latego też 
T hule  je s t bezcenną w prost p la ­
cówką obronną n a  wypadek n ie ­
spodziewanego a tak u  poprzez 
basen mórz polarnych. S trzegą 
je j liczne eskadry myśliwców od­
rzutowych.

Gdyby T hule  nie odegrała po­
w ażniejszej roli w czasie działań  
w ojennych, to  posiada ona już 
dziś ogrom ne znaczenie d la  przy­
szłej aw iacji pasażersko-handlo- 
wej. S k raca odległość między 
Londynem  a  Tokio o 1.644 mile. 
Nazywają ją  w Ameryce „ośrod­
kiem  współczesnego św iata  cywi­
lizowanego“, ponieważ je s t ja k ­
by punktem  wiążącym  i zbliżają­
cym S tary  Św iat z Nowym.

Przypuszczalnie w ciągu n a j­
bliższych 10-ciu la t  T hu le  stan ie  
się ośrodkiem  m iędzynarodo­
wych lin ii lotniczych.

A. M ilker

nie m i lekarstw a „R im ifon“ za 
co z góry gorąco dziękuję.

E.G.“

LISTA O FIAR N r 5.
J. Kożlik, W hitehaven  — 15/-, 

Fr. Stawicki, R edcliffe — 10/-, 
N.N. — 4/-, J. P ernal, R aca  Ho­
stel, H ants. — 2/-, K olędnicy 
Młod. K at. B lackshaw  Moor — 
3.0.0, Koło P ań  Żywego R óżańca 
Coventry — 1.2.6, Ja n in a  Sas, 
C oventry — 10/-, W. D. — 5/-. 
R a z e m  £  6.8.6.

KOMUNIKATY
ZE ZW. DZIENNIKARZY R.P.

W dniu  12 stycznia odbyło się 
w Londynie konsty tucy jne ze­
bran ie  W ydziału W ykonawcze­
go Związku D ziennikarzy R. P. 
Z ebraniu przewodniczył prezes 
Związku, red. B. W ierzbiański.

D okonano następującego po­
działu funkcji: w iceprezesi: A. 
B regm an, T. Horko, P. Hęciak, 
L. R ubel; sekretarz: J . W alew­
ski; skarbnik : T. Borowicz, prze­
wodniczący kom isji im prez: Z. 
Racięski, członkowie W ydziału: 
J . Bielatowicz, Z. Jo rdan , H. 
M alanowicz, R. Piestrzyński, D. 
żarnow ski.

W ybór przew odniczących ko­
m isji sam opomocy i za trudn ie ­
n ia  oraz kom isji p ropagandy 
n as tąp i n a  jednym  z n astęp ­
nych zebrań W ydziału.

W ydział Wykonawczy, uzu­
pełniony przez prezesów Syndy­
katów  Związku oraz po jednym  
delegacie z każdego Syndykatu, 
stanow i Z arząd  Główny Związ­
ku D ziennikarzy R. P. Prezesi 
Syndykatów  są  autom atycznie 
w iceprezesam i Z arządu  Głów­
nego Związku.

NOCE DEKAMERONA 
„D ecam eron N ights“

Boccaccio, au to r „Dekamero- 
na", przytoczył w swym dziele 
sto opowieści, którym i zabaw ia­
ło się dziesięć osób, zam knię­
tych razem  n a  skutek zarazy we 
Florencji. Do film u wybrano 
trzy najprzyzwoitsze opowieści z 
„D ekam erona“ i powiązano je 
historycznie niepraw dziw ą h i­
sto rią  miłości Boccaccia (Louis 
Jou rdan ) do pięknej, m łodej 
wdowy (Joan  F oun ta ine). „Noce 
D ekam erona“ tc h n ą  atm osferą  
średniowiecza ukazu ją  w spa­
n iałe pejzaże W łoch i H iszpanii 
i ob fitu ją  w rubaszny hum or, 
którym  charak teryzu je  się lite ­
ra tu ra  tego okresu.

DŁUGA PAMIĘĆ 
„The Long M em ory“

Je s t to typowy angielski 
„dreszczowiec“, obliczony n a  to, 
by dostarczyć widzowi emocji 
m ocnych, ale m onotonnych. 
Dobry ak to r Jo h n  Mills g ra  rolę 
przyzwoitego człowieka, który 
zostaje skazany n a  długoletnie 
więzienie n a  skutek fałszywych 
zeznań świadków. W ycierpiaw­
szy się za m orderstwo, którego 
nie popełnił, odzyskuje wresz­
cie wolność i zam ierza pomścić 
swą krzywdę. Jednym  z fałszy­
wych świadków jes t żona (Eli­
zabeth  Sellars) inspek tora  
Scotland Y ardu (John  McCal- 
lum ), a  rzekomo zam ordowany 
człowiek za jm uje się brudnym i 
in teresam i pod przybranym  n a ­
zwiskiem. W szystko kończy się 
dobrze, głównie dzięki wysiłkom 
„dipiski“, k tó ra  darzy Jo h n a  
M illsa miłością.

„ŻELAZNA KOCHANKA“ 
„T he Iron  M istress“

Ż elazną kochanką je s t nóż 
boha te ra  film u (A lan L add), 
później od nazw iska swego w ła­
ściciela nazw any „Bowie K n ife“. 
Rzecz dzieje się w r. 1825 w 
New O rleans, pośród bogatej 
arystokracji, k tó ra  nie m a nic 
innego do roboty jak  pojedynko­
wać się o p iękną V irginię Ma- 
yo. W ykonany w dobrym , p aste ­
lowym technikolorze i  nałado­
w any szybką akcją , film  te n  za­
pew ne spodoba się am atorom  
Dzikiego Z achodu i stoickiego 
A lana L adda. „że lazna  kochan­
k a “ je s t nową pozycją w szeregu 
biograficznych filmów o słyn­
nych A m erykanach, ja k  Roy 
Rogers („The S tory  of Roy Ro- 
gers"), albo P h ilip  Souza („M ar- 
ch ing  Along“) i Europejczyk nie 
bardzo jednak  wie, o co w n ich  
chodzi. W. G.
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W  RÓŻNYCH K R AJAC H
T ragiczna śm ierć Polaka

Na torze kolejowym między 
Lille a  T ournai we F ranc ji zna­
leziono zwłoki Polaka, Ja n a  
Buczka, przecięte w pół przez 
przejeżdżający pociąg. Policja 
nie zdołała ustalić  przyczyny 
tragicznego wypadku, nie przy­
puszcza się jednak , by Buczek 
popełnił sam obójstwo. Niedaw­
no bowiem załatw ił on pomyśl­
nie sprawę swego m ieszkania i 
zam ierzał się wkrótce pobrać ze 
swą narzeczoną. Zwłoki znale­
ziono o 15 km od m iejsca jego 
zam ieszkania czyli tam , gdzie 
Buczek nigdy norm alnie nie 
bywał.
X  W W alencji, av Hiszpanii, 

polski kapelan  ks. O. Włodo- 
wicz udzielił w tam tejszej k a te ­
drze w obecności tłum ów  wier­
nych sak ram en tu  ch rz tu  św. sie­
dm iu M urzynom am erykańskim , 
członkom załogi lotniskowca a- 
m erykańskiego „Leyte", sto ją ­
cego w porcie w W alencji.
X  Polacy zam ieszkali w gmi­

nie W ittelsheim  w Niem­
czech dba ją  o polskie i kato lic­
kie wychowanie swych dzieci. W 
gm inie te j w kolonii G raffen- 
wald uczęszcza do szkoły polsk. 
24 dzieci, w R ossalem end — 17, 
w W ittelsheim  — 8, w Langezu- 
ge i Amelie —̂  31. R azem  więc w 
gm inie te j 80 dzieci uczy się sy­
stem atycznie języka i historii 
polskiej.

NOWE CZCIONKI
„GAZETY N IED ZIELN EJ“
D rukarn ia  „V eritas“ nabyła 

ostatn io  dwa nowe rodzaje 
czcionek drukarsk ich , jak  to  za­
pewne już zauważyli czytelnicy 
„G azety N iedzielnej“. Są to 
czcionki 7-punktowe ze składem  
półtłustym  i 10-punktowe z k u r­
sywą. Mówiąc językiem  bardziej 
zrozum iałym  d la laików, pismo 
nasze będzie od tąd  drukow ane 
czcionkam i nieco większymi od 
poprzednich (6-punktowych) a 
nieco m niejszym i od poprzed­
n ich  (8-punktow ych). D ruk bę­
dzie więc bardziej w yrazisty i 
czytelny niż poprzednio, zwłasz­
cza w dziale wiadomości k roni­
karskich, jakkolwiek zarazem  
wiadomości tych  będzie m ożna 
zmieścić w gazecie nieco m niej. 
N a nieczytelność poprzedniego 
najm niejszego druku  (nonpare- 
lu) „G azety N iedzielnej“ otrzy­
mywaliśm y czasam i skargi Czy­
telników, częściowo uzasadnio­
ne. To, między innym i było po­
wodem zakupienia przez d ru ­
karn ię  — mim o dość znacznych 
kosztów — nowych dwóch kom ­
pletów czcionek w trosce o do­
bro Czytelników i bardziej este­
tyczny wygląd naszego pism a.

n a  HEREFORD I PITSFORD

POLACY NA OBCZYŹNIE
PO ZA M K N IĘC IU  H O STELI RO LNIC ZYC H

D ecyzja D epartam en tu  R ol­
nictw a na  Szkocję zlikwidowa­
n ia  nielicznych pozostałych ho- 
steli rolniczych staw ia nowe pro­

blemy przed A kcją K atolicką w 
Szkocji. Dwa koła hcstelowe 
Akcji K atolickiej w B alharry  i 
A nnsm uir przestały istnieć, w 
kilku innych znajdow ali się 
przodownicy Akcji K atolickiej, 
którzy byli uczestnikam i spe­
cjalnych dorocznych kursów, or­
ganizow anych przez O ddział w 
Edynburgu. Byli oni n a  przy­
kład w hostelach C harte rh a ll i 
C astle R ankine, gdzie przeby­
wała spora grupa Polaków.

Obecnie większość robotników 
rolnych rozrzucona została to 
po okolicznych farm ach , to 
znów w chłonięta przez m iejsco­
wy przemysł. W bardzo nielicz­
nych w ypadkach w miejscowo­
ściach, gdzie znaleźli się robot­
nicy, istn ieje  Koło Akcji K ato li­
ckiej. W ten  sposób całe rejony 
Szkocji są ponownie w stan ie  
m artw ym  i p raca  Akcji K ato li­
ckiej m usi być rozpoczęta od no­
wa. N apotyka to  n a  trudności

N Y L O N Y
NAJWIĘKSZY WYBÓR 

NAJNIŻSZE CEN”

Ceny za dwie pary  lotniczo

Z N A N E J  i \l/6pyl Ą D If 1 * 54/30 18/-BR A K W I # 54/15 19/.
„ P L A Ż A ”  l 60/15 «2/6

z czarnym  szwem 60/15 24/-
NYLONY siatkow e (F ishnet) 25/-

HASKOBA
LIMITED

2, U ogarth  Rd., LONDON, S. W. 5.
Nowy katalog  s tu  paczek no 

Polski i R osji — a żądanie.

Ks. D r R. PLUS
SZALEŃSTW O

K R ZY ŻA
Rzecz o O dkupieniu i Ofierze

S tron  198 
W arszaw a — 1947 

Cena 10/6, z przesyłką 11/3. 
Do nabycia:

w VERITAS F. P. C entre  
12, P raed  Mews, London, W.2.

W SZKOCJI
braku oparcia o n ieistn iejące 
parafie  polskie czy organizacje 
społeczne. Na południe Szkocji 
czy też n a  północ od Glasgowa i 
Dundee nie docierają  regularnie 
księża polscy z powodu tru d n o ­
ści dojazdu, przeciążenia pracą  i 
rozrzucenia Polaków po m ałych 
m iasteczkach i wioskach. N ale­
ży zaznaczyć, że w Szkocji prze­
bywa tylko 6 polskich księży, w 
ośrodkach, gdzie skupia się ok. 
2/3 Polonii szkockiej.

Dojeżdżali oni do hosteli ro l­
niczych regularnie, lub sporady­
cznie w w ypadku m ałej ilości k a ­
tolików, albo gdy hostel położo­
ny był daleko od siedziby księ­
ży. Łączność jednak  była u trzy­
m yw ana z wielkim pożytkiem  i 
owocnie rozw ijała się p raca  kul­
turalno- ka to licka.

W hostelu B alhary , n a  przy­
kład, przodownik Akcji K atolic­
kiej, p. J a n  Wróbel, przy pomocy 
ks. Lewandowskiego z D undee

JASEŁKA W MANCHESTER
p--— glllippj | | |M |||

*
-

_  ,, p  : i

prowadził s ta łą  działalność, wy­
głaszając legu larn ie  refera ty  dla 
swych hosteiow ych kolegów. W 
hostelu  C harte rha ll, w h ra b ­
stwie Berwick, dokąd regularnie 
dojeżdżał ks. Szczerbowski, inny 

z przodowników Akcji K ato lic­
kiej, p. Franciszek W ędzicha, 
wpadł na  pomysł czytania ksią­
żek o pożytecznej d la kolegów 
treści — w łóżku. W ieczorem, po 
całodziennej pracy w polu, od­
poczywając, czytał im  n a  głos 
rozdział czy dwa z książki, ku 
wielkiemu zadowoleniu i skupie­
niu  zebranych (a raczej leżą­
cych) słuchaczy. Bibliotekę i to 
pokaźną skom pletował sam  z 
własnych oszczędności.

Problem  do tarcia  do rozrzuco­
nych rodaków jes t skom plikowa­
ny i trudny . B rak  środków, cza­
su, szczupłość liczby osób, będą­
cych w stąn ie  poświęcić się te j 
działalności, staw ia Akcję K a to ­
licką w Szkocji przed palącym  
zagadnieniem , k tóre m usi być 
rozwiązane.

Tadeusz Z iarski

V L  S ł i y t a

BRADFORD
W sali C ooperative H all w 

B radford  wystawiono z dużym 
powodzeniem Jasełka. Na przed­
staw ienie przyszło około 900 
osób. Jase łka  rozpoczęto żywym 
obrazem  „Zwiastow anie“, ilu ­
strow anym  muzyką. D rugi obraz 
p.t. „K olędnicy“ z żywym bał­
w anem  śnieżnym, tańcem  dwóch 
górali, krakowiaków i ze śpie­
wami podobał się ogólnie. W 
trzecim  obrazie u jrzano  p aste­
rzy n a  górskiej polanie, w o s ta t­
nim  zaś żłóbek z postacią M at­
ki Boskiej, św. Józefa, stylizo-

ZAMIAST
ŻYCZEŃ ŚWIĄTECZNYCH 

L ista o fiar N r 5:
A. C ader — 1.0.0, J . G abańscy 
— 10/-. Razem  £  I.IOjO.

Na tym  kończymy zbiórkę o- 
fia r  n a  polskie katolickie zak ła­
dy wychowawcze w H ereford i 
P itsford. — ofiar, sk ładanych 
zam iast życzeń św iątecznych i 
noworocznych i dziękujem y 
wszystkim Czytelnikom, którzy 
odpowiedzieli n a  nasz apel i 
wzięli udział w zbiórce.

OFIARY N A  HEREFORD
W dalszym ciągu n a  zakład 

dla  chłopców ojców marianów w 
Lower B ullingham , Hereford, 
złożono następu jące  ofiary:

J. Sadowski — 10/-, G m ina 
Os. Petw orth  — 3.7.10, G m ina 
Oc. S trood P ark  — 1.11.0, G m i­
n a  Os. Five O aks — 15/6, S. Bu- 
dzianow ska — 10/-, M. K aszuba 
— 1.0.0, Stów. Komb. Koło M ars- 
w orth — 2.3.0, L. Mackiewicz — 
1.10.0. M iklanscy — 2.10.0, Akcja 
K atol. Koło N orthw ick — 1.0.0, 
Ks. F. K ącki — 1.10.0. J. Jan iu - 
rek — 5/-, Z. K asiński — 2/6. J. 
Zbrożek — 5/-, S. O lsztyński — 
5/-, Z. B ejnarow icz — 1.0.0, T. 
L ipa — 5/-, E. O pelt — 5/-.

R a z e m  £  19. 2. 4.

PODZIĘKOW ANIA
D ziękuję M atce Najświętszej 

i św. Judzie Tadeuszowi za wy­
słuchanie m ych próśb.

T eresa B.
*

O fiarę złożoną przez p. T ere­
sę B„ k tó rą  zamieścimy w ogól­
nym  wykazie ofiar, przeznacza­
my n a  Zakład  d la  chłopców 
oo. m arianów  w H ereford.

wanych aniołów i trzech króli.
Jase łka  pozostawiły bardzo 

m iłe w rażenie n a  uczestnikach. 
B rało w n ich  udział ponad 40 
osób, dzieci, młodzieży i doro­
słych. Akom paniow ała ork iestra  
złożona z 4 osób. Jase łka  reżyse­
rował ks. prób. H. Boryński. s a ­
lezjanin , który niedaw no objął 
polską para fię  w B radford.

K Ą C I K
C hór „V arsovia“ przy współ­

udziale C hóru Mieszanego i 26 
K ręgu Starszo-H arcerskiego z 

H uddersfield  odegrał dw ukrot­
nie w Domu K om batan ta  w 
M anchester Jase łka  w 3 ak tach  
w oparciu o „B etlejem  Polskie" 
L ucjana  Rydla.

Publiczność m anchesterska i 
z okolicy (około 780 osób z dzieć­
mi) wypełniła po brzegi n a  oby­
dwóch przedstaw ieniach wielką 
salę Domu K om batan ta .

60-osobowy zespół z H udders­
field wywiązał się z zadan ia  
non plus u ltra . Publiczność z 
podziwem słuchała  pieśni chó­
ralnych i solowych, w wykona­
n iu  pasterzy-górali. głosów żeń­
skich w grze aniołów — przy 
akom paniam encie skrzypiec i 
fortepianu. Wszyscy aktorzy za­
służyli sobie w pełni n a  te  b ra ­
wa. k tóre otrzym ali. Spraw nie 
też. zgodnie i punk tualn ie  tak  
liczny zespół pracow ał za kuli­
sami.

Jasełka grane przez zespół z 
H uddersfield  weszły już do h i­
storii naszych sztuk tea tra ln y ch  
n a  em igracji, w najlepszym  te-

go słowa znaczeniu. W dzięczni 
tylko być możemy i jesteśm y 
tym  wszystkim, którzy mimo 
ciężkiej pracy zarobkowej, zna­
leźli czas, siłę i chęci do zada­
n ia  napraw dę trudnego, ale 
bardzo wdzięcznego, budującego 
i wychowawczego.

Przedstaw ienie było reżysero­
wane przez p. H. Lipińskiego. 
U kład muzyczny i chór — p. 
prof. E. Bęben; p ro jek t dekora­
cji — p. L ipiński; w ykonanie — 
p. S. P anasiuk ; p ro jek t kostiu­
mów — ks. J . Dryżałowski; wy­
konanie — panie  z polskiej p a ra ­
fii i członkowie chóru; efekty 
św ietlne — p. J . P ilarsk i i p. P. 
W awiórko; rekwizyty sceniczne 
— p. E. A ltheim ; insp icjen t — 
p. J. G abański.

Ks. L ucjan  Łuszczki O.F.M.

f o j i v n i e v n .

S P

N A J B A R D Z I E J
opłaca się obecnie wysyłać do Polski: 
PIEPRZ CZARNY. I grade 
gruboziarn isty  1 lb . . .
P ióro wieczne 
PARKER VICTORY . .
Pończochy nylonowe „M or- n a  
ley" z ozdobna p ie ta  !  p. ■ !

L A M P E R T  & P 0 L I M E X
45, Cromwell Road, London. S.W.7.
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J. N aw rot — Bolton, Lancs.
Zarządzenie biskupa diecezji 
Sal ford w sprawie postu obowią­
zuje wszystkich katolików  za­
mieszkałych w tej diecezji, a  
więc także Polaków, mimo, że 
nie zostało ogłoszone przez księ­
dza polskiego. W łaściwą bowiem 
władzą kościelną d la  wszystkich 
w iernych bez względu n a  n aro ­
dowość je s t lokalny ordynariusz 
diecezji, w tym  w ypadku angiel­
ski biskup katolicki.

KIEDY I J A K  JA D A Ć ?
D r A. T arnaw ski podaje n a ­

stępujące wskazówki, by zacho­
wać hig ienę i ku ltu rę  jedzenia:

1. U nikać przekarm ienia i zwal­
czać łakomstwo. Łatw iej po­
w strzym ać się od potraw  pro­
stych i surowych, aniżeli od wy­
kw intnych i słodyczy. Jeżeli nie 
możemy pow strzym ać się od 
dobierania, to lepiej mieć wy­
dzielone porcje. W łaściwie nie 
powinno się jeść do stan u  nasy ­
cenia.

2. Pow inno się jadać  regularnie 
ale jeżeli nie jesteśm y napraw dę 
głodni, raczej pow strzym ać się 
od jedzenia. Nie trzeba jeść, gdy 
się je s t zmęczonym, wzburzo­
nym  lub przygnębionym . Trzeba 
się uspokoić przed jedzeniem , 
bo tylko wtedy w ydzielają się do­
bre soki traw ienne.

3. Pow inno się żuć bardzo do­
kładnie, powoli i uważnie po­
karm y, bo wtedy traw i się je  na 
pół w jam ie u stne j i un-ka się 
przeładow ania żołądka.

4. Pow inno się jad ać  rzadko, 
najw yżej trzy  razy dziennie, to 
je s t: śn iadanie, obiad i kolację, 
unikać do jadan ia  w przerw ach 
słodyczy, k tóre zakłócają porzą­
dek traw ien ia ; m ożna n a to ­
m iast między przerw am i jedze­
n ia  zjeść owoc.

5. Potraw y pow inny jedzącego 
nęcić. Nie trzeba się zmuszać 
do nich, gdyż w stręt psychiczny 
tłum i w ydzielanie soku żołądko­
wego. Trzeba poznać swą n a tu ­
rę, aby wiedzieć, co służy, a  co

nie. Potraw  gorących nie n a le ­
ży jadać . Trzeba czekać aż tro ­
chę ostygną.

6. Nie powinno się wracać do 
poprzedniej potraw y, bo zm ie­
n ia  się wydzielanie soków.

7. Trzeba unikać bodźców na 
wywoływanie sztucznego apety ­
tu , zatem : bardzo ostrych prze­
kąsek, picia wódki, gdyż rozpa­
la ją  one żołądek i przeszkadza­
ją  spokojnem u traw ieniu. Spe­
cjaln ie unikać alkoholu powinni 
ludzie o słabym  traw ieniu . N a­
w et picie wody przy jedzeniu  w 
wielkiej ilości je s t szkodliwe, bo 
rozw adnia soki żołądkowe.

8. N a traw ienie wpływa ruch 
n a  świeżym powietrzu i świeże 
powietrze w jadaln i. W tym  ce­
lu powinno się otw ierać okna, 
gdyż powietrze wpływa n a  po­
praw ienie soków traw iennych.

9. Rozmowa podczas jedzenia 
w prawdzie ożywia, ale d la  sła­
bych n a  żołądek nie je s t wska­
zana, rozprasza bowiem uwagę i 
przeszkadza w7 dokładnym  żu­
ciu.

N ajłatw iej psu ją  sobie ludzie 
żołądek n a  ucztach, gdzie z a ­
chę ta  do jad ła  i tow arzyska roz­
mowa je s t praw em  gościnności.

10. N a zakończenie najw aż­
niejszą regułą je s t s ta ran ie  się 
o dobry n astró j psychiczny 
przy jedzeniu, gdyż działa on na  
nerw y traw ien ia . S iadając  do 
stołu trzeba  zapom nieć o tros­
kach  i sp raw ach d n ia  poprzed­
niego, a  zwrócić uw agę na  
zdrowy dobór potraw  i porząd­
ne żucie oraz n a  błędy diety. 
Posiłek m a n as  wzmocnić, aby­
śm y codzienną pracę  mogli w y­
konywać w praw nie i z zadow o­
leniem .

C elina T arnaw ska Busza
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RZECZY

SAMSON PO LSK I

„N ajsilniejszym  człowiekiem 
św iata , w ystępującym  pod pse­
udonim em  „Sam son“, je s t Polak 
S tefan  Siatkowski.

Je s t on z Pom orza i służył w 
m arynarce w ojennej. Przed woj­
n ą  w Polsce i w roku 1945 w 
Paryżu występował z innym  si­
łaczem, R adw anem . Po opusz­

czeniu PK PR  w' rew iach i cyr­
kach angielskich, a później wy­
jecha ł n a  objazd Europy i A- 
m eryki Południowej,

N a aren ie  popisuje się on m. 
in. rozrywaniem  dość grubej 
blachy, gięciem 6 - calowych 
gwoździ, w yginaniem  w esy flo­
resy grubych prętów  żelaznych 
przytrzym yw anych zębami. Po­
za tym  8 mężczyzn poproszo­
nych z widowni wygina szynę 
żelazną przytrzym yw aną przez 
„Sam sona • n a  karku. Czynią to 
w ieszając się n a  obu je j koń­
cach. Efektow nym  num erem  
je s t też tzw. „ tram polina“. Na 
trzym aną  w zębach deskę sta je  
klown, który później z niej ska­
cze. Do innych a trak c ji należy 
podnoszenie konia.Sam son-Siat- 
kowski wchodzi n a  podwyższe­
nie, z którego podnosi p la tfo r­
m ę z wprowadzonym na nią 
w międzyczasie koniem . Inny  
a k t należy do bardziej niebez­
piecznych. Polega on na  tym , 
że na piersi leżącego siłacza 
spuszczane je s t z łańcucha 300 
funtow e kowadło. N astępnie 
dwóch ludzi uderza w nie 14 
funtow ym i m iotam i.

OSZUSTWO AMERYKAŃSKIE

Ż Y W O T Y
Ś W I Ę T Y C H

W
Ż Y W O T  

ŚW. PIO TRA  KANIZY 
WYZNAWCY I  DOKTORA 

KOŚCIOŁA
N apisał

O. S. K OM OROW SKI 
S tron  189, w płóc. oprawie. 

C ena .10/6, z przesyłką 11/-.

Ż Y W O T
ŚW. ALFONSA ROD RIGU EZ
z francuskiego przeł. x. L. K. 
S tron  207. w płóc. oprawie. 
C ena 10/6, z przesyłką 11/-.

Ż Y W O T
ŚW. PIO TRA  KLAW ER

N apisał G. LEDOS 
z francuskiego przeł. x. J. P. 
S tro n  160 w płóc. oprawie. 
C ena 10/6, z przesyłką 11/-. 

Do nabycia:
w VERITAS F. P. C entre 

12, P raed  Mews, London, W.2.

Już widzę, jak przeczy­
tawszy ten tytuł czytelnik 
mnie życzliwy przetrze ze 
zdumieniem oczy, nieżyczliwy 
zaś mruknie ze satysfakcją: 
„No od razu mówiłem — pan 
Michał przeszedł do komuni­
stów i wymyśla na Ameryka­
nów!“ Niech jednak jeden i 
drugi przeczyta felieton do 
końca, a przekona się, że ża­
den nie miał racji.

Chodzi bowiem nie o wiel­
kie oszustwo polityczne, lecz
0 rzecz drobną a jednak na- 
swa'ną oszustwem przez na­
szych chłopaków w Hereford. 
Opowiedział mi o tym mój 
siostrzeniec, gdym w czasie 
wakacji świątecznych z nim 
rozmawiał.

Oto j.akieś poczciwe Ame­
rykanki przysłały ojcu Jarzę­
bowskiemu paczkę z prezen­
tami dial chłopcótw na 
gwiazdkę. Gdy już wszyscy 
się należycie rozczulili ,i po­
płakała przy łamaniu s.ię( o- 
płatkiem, ojciec superior 
wniósł uroczyście ową paczkę
1 położywszy na stole, tak 
przemówił:

— Kochani chłopcy! Pewne 
dobre panie z Ameryki, które 
kochają polskie dzieci, przy­
słały wam prezenty, bo wie­
dzą, że jesteście sierotami i 
nie możecie spędzić świąt we 
własnych rodzinach.

Szmer poruszenia i cieka­
wości rozszedł się po sali. Oj­
ciec zaś superior począł roz­
wiązywać sznurki i uchylił z 
lekka wieczko pudła. Nagle 
zamknął je zmieszany i roz­
glądając się przez chwilę 
bezradnie wokoło, popatrzył 
w zakłopotaniu na zaintry­
gowane gęby chłopięce. Wre­
szcie wysunął się nieznacznie 
ze sali.

Z naszymi chłopakami jed­
nak sprawa nie jest tak pro­
sta. Poczęli zbliżać się do 
paczki, wreszcie, pięcioletni 
Karyta podkradł się zupełnie 
blisko, zajrzał do środka i 
szybko wrócił do gromady ko­

legów. Szmer szeptów roz­
brzmiał jak W ulu. a ponad 
poszczególne słowa począł się 
wybijać powszechny głos o- 
burzenia.

— Lalki! Lalki! Oszustwo 
amerykańskie! Lalki dla 
chłopców?!

Już jednak ojciec Jarzę­
bowski powrócił niosąc w rę­
ku kilka małych szmatek 
wełnianych. Zasłaniając ręce 
wieczkiem pudła manipulo­
wał coś przez chwilę przy 
nim, wreszcie wyjął trzy dme 
lalki, które odział w szmatki, 
by nie były obnażone i tak 
zaczął tuszować całą sprawę:

— Widzicie dziec.i, te panie 
nie wiedziały pewnie, że tu 
są sami chłopcy a nie dziew­
czynki, bo przysłały tylko trzy 
duże lalki. Ale to nie ich wina. 
Cnc.iały jak najlepiej, bądź­
my im za to wdzięczni. Ale tu 
u nas nie ma dziewcząt. 
Prawda?

Było jasne, że dobry ojciec 
superior nie wiedział jak wy­
brnąć z kłopotliwej sytuacji. 
Przyszła mu z pomocą sama 
młodzież, która po krótkiej 
naradzie zacieśniła pierścień 
wokół stołu.
■ — Są dziewczynki, proszę 
ojca przełożonego — oświad­
czył rezolutnie Karyta — są

Ks. H. SCHILGEN

M ŁO D ZI
ZW YC IĘZC Y

Słowo do młodzieży m ęskiej 
o czystym, szlachetnym  życiu 

w ydanie drugie 
K raków  — 1948 

C ena 5/9, z przesyłką 6/3. 
Do nabycia:

w VERITAS F. P. C entre 
12, P raed  Mews, London, W.2.

panie, dwie panie, one są 
dziewczynkami; pani B. i pa­
ni M. Trzeba im dać te lalki, 
to  lalk.i to nie zabawa dla 
chłopców!

Powszechny pomruk był 
dowodem, że całość młodzie­
ży była tego samego zdania.

Ojciec przełożony zakrył 
usta, by nie parsknąć śmie­
chem wobec tej uchwały 
młodego pokolenia. Jako 
szczery demokrata postano­
wił jednak dostosować się do 
woli większości i dodawszy 
tylko, że lalek jest trzy, a 
„dziewczynki“ tylko dwie, 
wobec czego jedną dostanie 
najmłodszy chłopiec, czyli 
Karyta. zostawił jedną lalkę 
na stole, a zabrawszy dwie 
wyszedł, by wykonać uchwałę 
młodzieży.

Karyta jednak nie kwapił 
się', by zabrać swoją lalkę. 
Po dłuższej naradzie umiesz­
czono ją na kominku w świe­
tlicy, by przypominała wszy­
stkim oszustwo amerykań­
skie, bo wrszyscy nadal utrzy­
mywali, że to było niewątpli­
wa i bardzo brzydkie oszu­
stwo.

Do pokojów zaś wychowa­
wczyni. pani M. i kierownicz­
ki gospodarczej pani B. za­
stukał ojciec superior i zako­
munikowawszy, abu paniom 
postanowienie młodzieży 'i 
stwierdzenie przez tę mło­
dzież. że obie panie są dziew­
czynkami, wręczył im lalki, 
co zostało przyjęte z równym 
zdumieniem co wesołością.

Podobno jedna z tych lalek 
zawędrowała potem okrężną 
drogą jako prezent do pewnej 
dziewczynki u sióstr nazare­
tanek w Pitsford. Druga, jak 
wiadomo, zdobi kominek w 
Hereford na dowód oszustwa 
amerykańskiego. Gdy się do­
wiem o losie trzeciej, nie o- 
mieszkam natychmiast czy­
telników o tym powiadomić.

M ic h a ł O sa -G d e rsk i

ROZlR
W

MYŚLIWY
— A mówiłem, że nie powró­

cim y z polow ania bez zwierzyny.

K r z y ż ó w k a  n r .  5
Poziomo: 1. R zeka w Niemczech, 4. U rzą­

dzenie m echaniczne, 9. L etn ia  rezydencja 
P rezydenta  w Polsce, 10. Inaczej w ybrani, 
11. M ateria ł, 12. Spadochroniarz, 17. Rzadkie 
drzewo iglaste, 19. Słowo bez znaczenia, 20. 
Zawodnikowi nie wolno z niej zboczyć, 21. R a ­
tunek  tonących, 22. Pierw iastek.

Pionowo: 1. Z drajca, lub... bohater, 2. Je s t 
tylko jeden n a  ziemi, 3. N a przykład W. Bry­
tan ia , 5. Pow staje z mydła, 6. Inaczej zasada, 
7. Dźwięk łam anych  gałęzi, 8. S tan  w K an a ­
dzie, 13. Mowa bociana, 14. Tłuszcz, 15. Cho­
roba, 16. K olor nieba, 18. Popularne słowo w 
nom enklaturze p arty jn e j, 19. Dowód u znan ia  

R ozw iązania należy nadsyłać do d n ia  3 lu ­
tego. Za tra fn e  rozw iązanie redakcja  przyzna 
w drodze losowania książkę „OD ZAGŁOBY 
DO W IECHA“ (H um or w lite ra tu rze  polskiej).

ROZW IĄZANIE KRZY ŻÓ W KI NR. 2 
Poziomo: Torba, skała, rober, ka ra t, słota, 

garda, obrok, Poniatowski, luzak, szala, ocean, 
szewc, napór, kw adra, werbel.

Pionowo: B ursa, kakao, draga, onom atope- 
ja , S tyka, dynia, zasób, flisak, pa tro l, kocur, 
sanie.

N agrodę w postaci książki Ja n a  Papugi 
„N ajpiękniejszy re js“ otrzym uje n a  podsta­
wie losowania p. A. Pniok, Penrhos Home, 
nr. Pwlcheli, N. W ales.

CÓRKA MARCONIEGO 
Córka słynnego odkrywcy wło­

skiego, G ioia M arconi w rzym ­
skiej pracow ni am erykańskiego 
tow arzystw a radio-telewizyjne- 
go. Jes t ona córką Beatrycy 
O Brien, pierwszej żony M arco­
niego i przebywa w Nowym Jo r­
ku przygotowując program y n a ­
ukowe d la rad ia  i telewizji. W 
S tanach  Zjednoczonych miesz­
ka również druga córka M arco­
niego, D egna.

ŚWIĄTECZNY KONKURS 
ROZRYW EK UMYSŁOWYCH

Ponieważ rozw iązania zagadek 
św iątecznego konkursu  rozry­
wek umysłowych od kilku czy­
telników z krajów  zam orskich 
doszły do nas o k ilka dn i póź­
niej — wyniki konkursu  oraz 
rozdział nagród  ogłosimy dopie­
ro w następnym  num erze za­
m iast — jak  zapowiedzieliśmy 
— w bieżącym.

R I M I F O N
100 tabl. 11/- 300 tabl. 24/-
D ihydro-Streptom . 10 gr. 42/6 

Penic.-Procaine 3 milj. j. 14/- 
wraz z przesyłką poleconą do 
Polski, oraz wszelkie leki 
wysyła w dn iu  o trzym ania 
zamówienia, tylko zagranicę 

— także OKULARY, 
APARATY d la  GŁUCHYCH 

Dział farm aceutyczny 
FREGATA (M erchants) Ltd. 
122, W ardour S treet, London, 

W .l.

O G t O S Z E N I A  D R Q B N E
For th e  G ifths you‘11 give w ith 

pride,
le t H A S K O B A  be your 

guide.

M IN ISTER  W IN IEN
— Dom stoi krzywo, bo m in i­

s te r opieki społecznej źle poło­
żył kam ień węgielny pod budo­
wę.
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